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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popoludnin, 
dia prowincji o godz. 8. włeczorem. 

W dnie Świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w połndnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
ŁUZEĘDPŁA' TA WYNOSI 
Z przesyłką pocztową 


miestęeznie zir. ©. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30) 
Zn granicą kwartalnie zir. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 


miesięcznie 1 zł 50 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


We Lwowie, — Sobota dnia 8. Listopada 1890. 


Czas odnowić przedpłatę! 


„GAZETA NARODOWA" wychodzi co- 
ziennie w dwóch wydaniach, a too 
godz. 3. popołudniu dla Lwowa, o godz. zaś 8. 
wieczorem, tj. bezpośrednio przed odejściem po- 
ciągów, dla prowincji; — w dnie zaś świąte- 
czne o godz. 12. w południe dla Lwowa, a o godz. 
5 popoł. dla prowincji. 


Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
Gas. Nar. ma specjalne telegramy wła- 
gne, iako też Korespondencje z wszystkich 
głównych steie i znaczniejszych ognisk życia na- 
rodowego za Kordonem. 


Dwa obecnie wychodzą fejletony w Guz. 
Nur. Jeden oryginalny polski p. t. „Grabarze*, 
oparty na tie stosunków sądowniczych we ws«ho- 
dniej Galicji, — drugi, przekład z angielskiego 

„Kobieta w bieli“, Nowi prenume- 
ratorowie otrzymać mogą bezpłatnie 
początek powieści „Grabarze*. Po skończeniu się 
fejletonu „Kobieta w bieli“, co nustąpi już w bar- 
dzo krótkim czasie, rozpoczniemy druk nowaj na- 
der zajmującej powieści. 

Prennmerata Gaz. Nar. na listopad wynosi 
na prowincji miesięcznie z przesyłką pocztową 
2 zł. 

RARE OO | OO WIDEO CYJTJ 


Lwów a. 7. listopada. 


Z rozpraw komisji budżetowej wę- 
gierskiej ważne jest do zanotowauia oświadcze- 
nia ministra Weckerleg», że Węgry, które prze- 
strzegają kierunku wolnego handlu, muszą odstą- 
pić od ceł} finansowych i oceniać cła z ekonomi- 
cznego tylko punktu widzenia, W kwestji upań- 
stwowienia Banku austro- węgierskiego oświadczył 
minister, że Bank ten spełnia sumiennie obo wiązki 
waglelem Wegier i położył około ich rozwoju fi- 
nansowera niemałe nsługi. 

Dodać należy także, że węgierskie stronni- 
ctwo niepodległości postanowiło w tym roku po 
raz pierwszy głosować za budżetem na dwór i kan- 
celarję królewską, 


Ferment wśród stronnictw 
w węgierskim parlamencie rozpo- 
czął się £ chwilą ustąpienia Tiszy i trwa ciągle 
i długo jeszcze trwać będzie. Dawne węzły roz- 
lsżniają się, a tworzą się nowe zwiąski polityczne, 
inne ugrupowania. Daleko jeszcze do ustalenia się 
pewnych stosunków, ale już dziś daje się czuć 
pewna różnica z dawniejszym stanem rzeczy, Uchwa- 
łe budżetowa nie wywoła teraz według wszelkie- 
o prawdopodobieństwa tak olbrzymich rozpraw, 
jak to dawniej bywało, a przedłożenie o reformie 
administracji, skłoni Apponiego do opuszczenia 
stanowiska „opozycyjnego. do rozwiązania stron- 
nictwa umiarkowanej opozycji, przyszem wię- 
kszość jej członków przyłączy się do liberałów, a 
odłam tylko zbiży się ku stronnictwu dzicz 
stoośmaków, stojących pod wodzą Ugrona. Appo- 
nyi -bliży się kn rządowi, a nawet jest prawdo- 
podobnem, że wstąpi w skład gabinetu. Natural- 
nie że te przypuszczalne zmiany nie pozostałyby bez 
dalszych skutków ; wstąpienie umiarkowanej 0po- 
zycji w szeregi liberałów, wywołałoby wśród nicb 
pewne zmiany, i być może, że awolennicy Tiszy 
utworzyliby Ściślejszą grupę. Na temby się je- 
szcze nie skończyło i nastąpiłyby nowe przemia- 
ny, tem bardziej, że nie ma pewności czy stron- 
niciwo liberalne wytrzymałoby pomyślnie sprawę 
reformy administracji, zwłaszcza że sam Koloman 
Tis.a i jego bliżsi zwolennicy nie mogą być na- 
zwani bezwzględnymi przyjaciółmi idei upaństwe- 
wienia administracji politycznej, 


Podróży kaulerza niemie ckie- 


go Cspriviego, który udał się już w dro- | dzić 


ge do południowych Niemiec i Włoch, przypisują 
powszechnie wielkie znaczenie, ze względn na za- 
mierzone traktaty handlowe z Austro- -Węgrami, a 
także z Włochami. Omawiając te podróż pisze 
Vossische Ztg., że w Bawarji bedzia Caprivi oma 
wiał sprawy ekonomiczne — mianowicie spra- 
wę proponowanego przez Bawarję otwarcia grani- 
cy dla dowozu bydła z Austrji. Wprawdzie w swo- 
im czasie w Retchsanżeigerse pojawił się artykuł 
przeciwny temu, ale jako wyrażający tylko zapa- 
trywania ministra rolnictwa, nie może być uwa- 
Żany za decyzję rządu. Dalej pisze Voss. Ztg. 
„P. Caprivi może zanieść nad Tzarę uspakajającą 
odpowiedż, że ostatnie słowo w tej sprawie nie 
zostało jeszcze wypowiedziane I że od wyniku za- 
rządzonych policyjno-weterynaryjnych badań zale- 
Żeć będzie, czy pruskie głosy w Radzie związkowej 
ża lub przeciw wnioskowi Bawarji o otwarcie gra- 
nicy, także dla austrjackiego bydła oddane zosta- 
ną. Wadłng zapatrywań bawarskiego rządu niepo- 
trzeba takiego badania. gdyż nie ma niebezpie- 
czeństwa zarazy, jakto ze strony pruskiej utrzy- 
mują. Pruskie rolnictwo uczepiło się tej fikcji i 
jej tyłko przypisać będzie należało, jeśli alho oba 
największe państwa Rzeszy w ważnej sprawie 
ekono ricznej przeciw sobie głosować będą lub 
jeśli pruski minister rolnictwa nagle spostrzeże, 
że jego nadwerężone zdrowie nie może podołać 
zajęciom“. 


Projekt ustawy, dotyczącej przyłącze- 
nia Helgolandu do państwa Nie 
mieckiego. został już przed kilku dniami 
przedłożony Radzie związkowej. Podniesiono wn m, 
że wyspa ta może być bz wahania przyjęta 
do Rzaszy bez równoczesnego zaprowadzenia kon- 
do wcielenia jej do Prus po- 
trzeba pruskiej ustawy krajowej. Poleconn pozo- 
stawić wyspę poza niemiecką granicą cłową, a 
tylkood prodnktów jak wino, piwo. spirytus i nafta, 
mają być cła podniesione. Przyłączenie Helvolan- 
du zaleca się głównie ze wzglęłów strategiczuych, 
Jest on niejako wysuniętyim w morze posterunkiem 
niemieckim, którego ważności jako punktu obser- 
wacyjnego i sygnalizacyjnego we wojnie zapozna- 
wać nie można Nadto stanowi on punkt oparcia 
i ochronę dla stutków pełniących służbę forpo- 
cztową. Gàyby sią nieprzyjacielowi udało opano- 
wać tę wyspę, nszczuplonąby była Swododa ru- 
chów floty niemieckiej, gdyż wyspa ułatwiłaby 
nieprzyjacielowi zarówno blokadę, jak niemniej 
natarcia na niemieckie wybrzeża morza Północne- 
go. Należy więc poczynić zarządzenia, któreby u- 
bezpieczyły Helgoland przed nieprzyjacielem, ale 
jakie mają być te zarządzenia, to nie da się jeszcze 
ściśle oznaczyć. 


stytueji rzeskiej; 


Pruskie ministerjnm oświaty 
postanowiło przystąpić do reformy 
wyższych szkół i w tym celu zwołano kon- 
ferencję, złożoną z 40 członków, która 4. grudnia 
rozpocznie swoje obrady. Do komisji tej, oprócz 
reprezentantów zarządu szkół powołano repre- 
zentantów zarówno gimnazjów, jak szkół real- 
nych i t. d, tak, Że każdy kierunek ma swe- 
go przedstawiciela. Wśród wybitniejszych oso- 
bistości, które wezmą udział w tych obradach, 
wymieniają : prof. Paulsena z berlińskiego uniwer- 
gytetu, Schwalbego dyrektora, berlińskiej szkoły 
realnej, Schultza, dyr. francuskiego gimn. w Ber- 
linie, radcę Schradera, kuratora uniw. w Halli. 
dr. Góringa, wydawcę czasopisma Die neue deut- 
sche Schule, Sehmelzera, dyrektora gimnazjum 
w Hamm i narodowo liberalnego członka parla- 
mentu, dr Schottmiliera z historycznego instytutu 
w Rzymie i byłego guwernera cesarza, radcę 
Hinzpetra. 


W Belg ii wśród pewnej części łudności 
powstała myśl. aby jako kontrmanifestację na an- 
gielski obchód rocznicy bitwy pod Watterloo, nrzą- 
uroczystość pod Dumoriez 


Rząd jednakże, przez usta burmistrza z Jemappes, 
zabronił tej uroczystości ze względów polity- 
cznych. Okoliczność tę postanowili socjaliści w 


Mons wyzyskać ua swoją korzyść, zażądali oni od 
ks. Urseli, burmistrza w Mons, i gubernatora pro- 
wincji, aby im pozwolono urządzić pochód z cho- 
rągwiami i muzyką, któryby uroczyście oddał pe- 
tycję, domagającą się prawa powszechnego gło- 
sowania. Rownocześnie zagrozili oni, że w razie 
odimownej odpowiedzi, pociągną wszyscy mimo za- 
kazu do Jemappes. 


W StanachZjądnoczonych od- 
były się dnia 4. bm. wybory do reprezentacyj 
stanowych a zarazem do kongresu. Zwłaszcza te 
ostatnie mają wielką wagę.i o mandaty członków 
kongresu wrzała w całej północno-amerykańskiej 
republice zacięta walka mi$dzy stronnivtwem ro- 
publikamów, tj. zwolenników ceł ochronnych, a de- 
mokratami, zwolennikami wolnego handlu. O cha- 
rakterze i rozmiarach wyborów amerykańskich za- 
ledwo wyobrażenie mieć możemy. Zdaje się, jakby 
tamtejsze powietrze miuło dziwną jakąś własność, 
że wszystko pod amerykańgkiem ni+bem przedsta- 
wia się w groteskowym stylu. Tysiące pism nlo- 
tnych, pamfletów, dokumentów rozmaitego rodzaju, 
mów politycznych, padało z obu stron, krzyżując 
się tym razem w jednym punkcie, a tym była 
powa taryfa cłowa, uchwalona na mocy bilu Mac 
Kinleya. Ostatecznie zwyciężyli demokraci, kon- 
gres bowiem otrzymał większość demokratyczną 
180 głosów. Ważnym objawem usposobienia lu- 
dności jest okoliczność, że sam Mae Kinley, mi- 
mo wielkiej agitacji i nakładu pieniężnego upadł 
w walte wyborczej przeciw: kandydatowi demokra- 
tycznemu. Między innemi zdobyć mieli demokraci 
mandaty do kongresn w New- Hampshire, dwa 
mandaty w Maryland, a także jak się zdaje w No- 
wym Jorku, Rhode-lslsnd i Wirginii. Nadto w 
Południowej Karolinie demokrata Fillman został 
wybrany gubernatorem, a także cała lista demo- 
kratyczna tam przeszła, 


Podobne zwycięstwo odnieśli demokraci w Mas- 
sachusetts, gdzie ich kandydat otrzymał godność 
gubernatora. Merem Nowego Jorku został pono- 
wnie Grant, który swego przeciwnika republikań- 
skiego, Scotta, pobił większością 12.000 głosów. 
Jednak, mimo tej klęski republikanów, nie należy 
się łudzić, że polityka cłowa Stanów Zjednoczo- 
nych zupełnie zmienioną zostanie, że republika 
zawrze z jakiem państwem traktat, oparty na 
wzajemności, gdyż senat jeszcze przez długi sze- 
reg lat będzie miał większość republikańską i 
jako druga instancja prawodawcza , nie dopuści 
żadnej zmiany przeciw cłom ochronnym wymie- 
rzonej. 

Przyjęcie bila Mac Kinleya uniemożliwiło 
wszelką wzajemność z innemi państwami. Admi- 
nistracja ma związane przezeń ręce i nie może 
przystąpić do odnośnych układów z zagranicą, 
a klauzula o wzajemności w bilu Mac Kinleya, 
jest raczej jej ironią, gdyż wcale w jej treści nie 
leży zamiar zawierania traktatów wzajemnych, 
lecz tylko przepis dła prezydenta republiki, na 
którego nałożony został obowiązek użycia środków 
represyjnych przeciw takim krajom, któreby usi- 
łowały import ze Stanów Zjednoczonych utrudnić 
lub ograniczyć. 


Lwowska ajencja rosyjska, która niedawno te- 
mu organizowała nieudałą pielgrzymkę włościan ga- 
licyjskich do Poczajowa, do cara — chcąc powetować 
brzydką swoją w tej sprawie klęskę, organizuje obe- 
cnie nową wyprawę, a to za zniesieniem Wy- 
działów powiatowych. Że od niej pochodzi ta 
agitacja, że tylko Moskalom zależy na zwinięciu Wy- 
działów powiatowych w Galicji, dowodzi następująca 
odezwa: „K naszym patriota m*, na czele osta- 
tniego numeru Qzerwonej Rusi umieszczona: 

„Do sejmu zaczynają wpływać petycje od gmin 
SBaskióha żądające usunięcia Rad powiato- 
wych. Potwierdza to w przekowujący sposób grun- 


towność argumentów, jakie nasza gazeta nieraz wy- 
taczała za zbędnością rzeczonej instytucji w naszym 
kraju, 

„Wobec tego mie będziemy ponownie rozwo- 
dzili się nad tym przedmiotem, i tylko odzywamy się 
krótkiemi słowy do naszych patrjotów-djejatielów 
na prowincji, aby kampanię, poczętą przeciw Radom 
powiatowym jako głównym pepinierom propagandy 
polonizacyjnej, z całą podtrzymywali energią, i aby 
jak największą ilość tego rodzaju petycyj wysyłali 
do sejmu lwowskiego ma ręce którego z posłów 
russkich. 

„Korzystając z konstytucyjnago prawa petycjo- 
nowania w tym względzie na rozmiar jak najrozle- 
glejszy, naród nasz dostarczy z jednej strony posłom 
swoim pozytywnego materjału, jakiego potrzeba 
do odnośnej akcji w ciele prawodawczem, a ż dru- 
giej strony przekona czynniki miaro !awcze, tj. rząd 
tak centralny jak i krajowy, że masa ności nie 
jest zadowoloną z działalności „becyrków polskich* 
i pragnie pożegmać się raz na zawsze z ich „dobro- 
dziejstwami.* 

„Podnosimy więc jesicze raz głos w tej spra- 
wie, i prosimy wszystkich patrjotów russkich i przy- 
jaciół narodu rasskiego, aby z całą powagą i serde- 
cznośsią chwycili się tego przedmiotu i wszelkich 
starań dołożyli, iżby gmina w gminę, wieś za wsią, 
słowem cała ludność naszego kraju objawiła szjmo- 
wi w Sposób niewątpliwy swoją wolę i życzenie 
swoje w tym względzie. 

„Pamiętajcie, że nie chodzi ta o czczą demon- 
strację, ale o rzeczywiste, realne dobro i o żywotne 
interesa naroda, o ulżenie wyniszczonej kieszeni 
wieśniaka, i o sparaliżowanie jednej sprężyny maszy- 
ny polonizacyjnej !... 

„Polsey politycy i ich organa wściekają się z 
powodn nadejścia petycyj w tej sprawie do sejmu, 
czem odsłaniają, że petycje te pehnęły ich w miej- 
sce najboleśniejsze — a to powinno być dla naszych 
ludzi tylko zachętą, aby nie przystawali w połowie 
drogi, lecz przeprowadzili dotyczącą akcję z należną 
dokładnością i nieustraszonością. 

„Wobec tego nie dziesiątki, ale krocie tysięcy 
petycyj niechaj powiedzą sejmowi i rządowi, że rus- 
ska ludność Galicji stanowczo i niezmiennie domaga 
się usunięcia polskich becyrków !* 

E E 


Krajowy podatek spadkowy 


na cele szkolne. 
Lwów 7. listopada. 


Największem polem działalności autonomii 
kraju, a zarazem niewyczerpanym obszarem wy- 
datków jest szkolnictwo ludowe. Rząd zachował 
wprawdzie dotąd naczelny zarząd nad szkołami 
i ścieśnił prawa autonomii krajowej konstytacyj- 
nie przyznane, ale pozbył się skwapliwie cięża- 
rów dawniej ponoszonych, złożywszy je na kraj 
i ciała autonomiczne. Niestety wątłe siły ekono- 
miczne krajo i brak inicjatywy energicznej w ra- 
cjonalnem ich zjednoczeniu są przyczyną, że na- 
sze szkolnictwo mimo stosunkowo niezmiernych 
ofiar nie rozwija się tak, jakby tego wymagał 
interes narodowy i rzetelne dążenie do zaszcze- 
pienia prawdziwej oświaty wśród ogółu ludności. 
Kraj nasz łoży wiele na szkoły, ale te ofiary są 
minimalne w porównaniu z tem, co inne kraje 
na ten cel łożą, i jedynie drobaym ządatkiem 
przyszłych i niedalekich ofiar, na które z góry 
przygotować się musi. Ogólny wydatek na szkoły 
ludowe preliminuje Rada szkolna krajowa na r. 
1891 w sumie 2,040.393 zl, na którą składają 
się fnndusze szkolne miejscowe w kwocie 1,116.319 
zł, powiaty w kwocie 264.487 zł. i kraj w sumie 
845.966 zł. Sumy to bardzo nikłe, jeśli porówna- 
my je z równoczesnym wydatkiem Czech, wy- 
noszącym na ten cel około 10 milionów, z czego 
5 milionów przypada na sam fundusz krajowyi 
Sądzimy, że nie masz w kraju nikogo, ktoby 
wobec takich sum wzruszył ramionami i rezy- 
gnował z góry z możności naszego kraju zbliżenia 


Rok XXIX. 


"rzedpłatę i ogłoszenia przyjmują 
We LWOWIE: Kaina. „Gazety NarodoRaj*, 
Łyczakowska l. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ul. Ka 

rola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmuj 

W PARYZU: A. Adam Oore ra rue de Saints- 
Péres SI. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto ka Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAN- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFUBCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Beklamy 
| nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 

Biura Redakcji I Administracji; nl. Łyczakowska 
Telefon 104. 


się do uich, jeśli nie dorównania takowym. 
Szkolnictwo ludowe — szkolnictwo takie, jakiem 
być powinno i jakiem je mieć pragniemy — 
to perła naszej autonomii, to jedyne połe, na 
którem możemy z jaką taką. lubo ograniczoną 
swobodą, obudzić życie narodowe i Żywotność 
naszą objawić Świata; a dodajmy zarazem, ża 
obszar ten nietylko najwdzięczniejszy, ale i pełon 
vdpowiedzialności wobec przyszłych pokoleń i oj- 
czyzny. Toż możemy i powinniśmy: dźwigać się 
ekonomicznie, dbać więcej niż dotychczas o za- 
chowanie fizycznego zdrowia w społeczeństwie, 
ale pamiętać musimy, że wszystkie te zadania 
spadają na nas li w uzupełnieniu i poparciu usi- 
łowań państwa, gdy piecza i pierwiastki życia 
duchowego i moralnego o szkolnictwo ludowe, 
w całości nam przypadła w udziale. 


Mieliśmy sposobnoścj podnieść już kilkakro- 
tnie, że stan naszego szkolnictwa jest w całem 
tego słowa znaczeniu tymczasowym i że nieba- 
wem spodziewać się powinniśmy doniosłego WZMo- 
cnienia wydatków w szybkiej progresji do dwóch, 
a wkrótce później do trzech milionówi 
wyżej. 
Pamiętajmy o tem, że mamy dopiero 3.613 
I to w ezęści na papierze, a ilość ta do 
lut ośmiu, czyli do roku 1899, wzrośnie w nor- 
malaym toku do 5.000. Przypuśćmy, że ni tej 
liczbie przez czas dłuższy poprzestaniemy i każdą 
nową szkołę zaopatrzymy na razie tylko w jedne- 
go nanczyciela. Licząc na nauczycieła średnio 
tylko 400 zł. wraz z dodatkami rocznie, będzie- 
my mieli nowy wydatek roczny w sumie 560.000 
zł. Jeśli nadto przynajmniej połowę istniejących 
dzisiaj szkół filialnych i jednoklasowych w łącznej 
ilości 3.048 zaopatraymy w drugiego nauczyciela 
z płacą tylko 300 zł., otrzymamy na 1.500 szkół 
nowy wydatek roczny w sumie 450.000 zł., razem 
z poprzednim przeszło milion. Niebawem musimy 
też pomyśleć o poprawie doli nauczycieli, inaczej 
bowiem zabraknie nam wprost sił nauczycielskich. 
Jeżeli dla 10.000 nauczycieli przeznaczymy pod- 
wyższenie płacy tylko o 10 zł. miesięcznie — co 
przy dzisiejszej płacy miesięcznej 16 zł. 66 ct. i 
25 zł. jest rzeczą mieuniknioną — to otrzymamy 
nowy wydatek w sumie 1,200.000 zł, razem 
z poprzednim 2,200.000 zł, nie mówiąc już nie 
o dalszych potrzebach szkolnych, o subwencjono- 
waniu budynków itp. 
Z powyższego obliczenia widzimy, że jeszcze 
w tym wieku dożyć możemy i powinniśmy po- 
większenia wydatku naszkoły o iwa do trz ech 
milionów złotych, i to z prostej konie- 
czności, nie wznosząc wcale stanu szkolnictwa na 
tę wyżynę, na jakiej go wszyscy widzieć pragniemy. 
Czas więc pomyśleć o pokryciu tych wydatków 
tak przez wzmocnienie ogólnych przychodów skarbu 
krajowego, jak i specjalne poparcie funduszu szkol- 
nego. Przedewszystkiem tedy wypada nam się roz- 
glądnąć za temi specjalnemi źródłami, jakiemi 
fundusze szkolne innych krajów koronnych już 
rozporządzają, a które u nas poszły w niepamięć. 
amy tu na myśli specjalny podatek spad- 
kowy, istniejący prawie we wszystkich 
krajach austrjackich, na cele szkol- 
nictwa ludowego. 
W Austrji dekret nadw. z 1. gradnia 1788 
wprowadził t. zw. „datek na fundusz szkolny“ od 
spadków mających wartość wyższą nad 300 zł. 
m. k. Datek ten zastosowanym był jeszcze do da- 
wnego podziału ludności na stany; chłop i mie- 
szczanin płacić miał 1 zł., prałaci i magnaci 4 zł. 
a szlachta, kupcy i inni profesjoności 2 sł. m.k. 
Od tego datku była uwolnioną „wyjątkowo“ Gali- 
cja. dopiero dekret kanc. nadw. z 7. lipca 1808 
rozszerzył tę ustawę także na ludność naszego 
kraju. I zaiste rzecz dziwna! Galicja, która po- 
czątkowo była uwolnioną od tego datku, wkrótce 
tak się w nim rozmiłowała, że nawet po nadaniu 
krajowi autonomii szkolnej nie pomyślano o jego 
zmiesienin i reformie, leez dotychczas cieszymy się 
istnieniem tego zabytka średniowiecznej organiza - 
zeń dla funduszu szkol- 


szkół, 


cji państwa i czerpiemy 


RABARZE. 


POWIESC WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 


Napisał 


VERAX. 


(Ciąg dalszy). 


Podczas gdy kotylion damy zachwycał, pan 
Trocki poprosiwszy Antosia o papier i pióro, usiadł 
w jego pokoju i tak pisał: 

„Wielebny księże proboszczu dobrodzieju | 

„A więc nastąpiło, czegośmy się obadwa 
spodziewałi, mnie zaś nie buatować się przeciw 
wyrokom opatrzności, Skoro pan Roman Goldeifer 
złożył tego jawne i dostateczne „dowody, Że pra- 
gnie poślubić moją bratanicę, więc chać mi to by- 
uajmujej nie pochlebia, nie mogę mu odmówić 
mego zezwolenia Jak dla nas, jest to bardzo przy- 
kry mezalians, lecz gdy Z drugiej strony widoczną 
jest rzeczą, iż młodzi kochają się do szaleństwa, 
przeto stawianie z mej stroay ich szczęściu prze- 
szkód jakichkolwiek, poczytywałbym sam za naj- 
większą tyranię, do której jako człowiek Z ser. 
cem, nie jestem zdolny. Prócz tego mam uadzie- 
je: że pan Goldeifer połączywszy sio gciślejszemi 
węzłami z taką rodziną jak nasza, będzie w przy- 
szłości starał się krajowi to wynagrodzić, co Troc- 
cy Przez związek z nim stracili, a wtedy powie- 
my Bobie, że uczyniliśmy ofiarę pro bono publico. 
Załączona metryka przekona księdza proboszcza, 
że moja bratanica, jako pełnoletnia, nie potrzebuje 
do zawarcia małżeństwa zezwolenia swoich rodzi- 
ców, Ble ponieważ ten szezegół tylko najbliższą 
rodzinę obebodzi, przeto mam nadzieję, że narze- 
czony nigdy się o niej nie dowie... Kończąc usil- 
nia proszę wielebnego księdza dobrodzieja, aby ju- 
tro były ogłoszone pierwsze zapowiedzi, wszyscy 
bowiem pragniemy słyszeć, jak narzeczeni spadną 
z ambony. W nadziei, że to niewątpliwie nastąpi, 


polecam się łaskawej mi pamięci Wksiędza pro- 
boszcza, i kreślę się jego sługą powolnym 

Erazm Trocki“. 
Po napisaniu tego listu, wyjął metrykę 
chrztu panny Julji, którą szczęśliwie znalazł w 
pugilaresie wraz z listem włożył ją do "wra 
"apieczętował, a odszukawszy pana Lisińskiego po- 
prosił go, by tę korespondencję jako nader ważną, 
wysłał zaraz przez konnego posłańca, do łaciń- 
skiego proboszcza w Świetlance. Pan Lisiński 
przyrzekł niezwłocznie nczynić zadość jego życzeniu. 
Resztę tej nocy pamiętnej, kałdy spędził 
stosownie do swego upodobania, 
Młodzież tańczyła dalej do upadłego; urzę- 
dmicy zwłaszcza starsi, wynosili się bez pożegna- 
nia, rano bowiem musieli być w swoich biurach; 
księża wyjechali przed północą; starosta i puł- 
kownik niedługo po kolacji; ze starszych obywa- 
teli jeden pan Trocki wytrwał w roli opiekuna 
pięknej bratanicy, i podczas gdy ona się bawiła, 
a pan Goldeifer swobodnie dalej jej nadskakiwał, 
jakby między nimi nie nigdy nie zaszło, jej stryj 
szeptał coś na ucho to Framusiowi, to jego przy- 
jaciołom i miał przytem minę wielce tajemniczą. 
Im bliżej było rana, tem chmurniejszym ro- 
bił się sam gospodarz. I nie można mu się dzi- 
wić. Należał on już do ludzi starszych, na swój sposób 
wygodnych, a że nie lubił towarzystwa, więć cią- 
złe myślenie o gościach, zwłaszcza po północy, 
nastrajało mu duszę nieprzychylnie dla świata. 
Do pogorszenia jego humoru, w wysokim stopnia 
i to się przyczyniło) że jak wódz, prowadzący DA 
wojnę zbrojne zastępy, z początkn niczego więcej 
nie pragnie, jeno zwycięztwa nad nieprzyjacielem, 
a dopiero po bitwie straty oblicza i w duchu się 
pyta, ażałi poniesione przezeń ofiary dorównują 
osiągniętym korzyściom, taki pan Grzywa codzień 
rzez DADA Lisińskiego do działania zachęceny, 
miał z początku jedynie bał na myśli, lecz gdy 
bal się już odbył, a nawet jego kandydatura na 
marszałka, acz nie w formie urzędowej, została 
na nim postawiona i życzliwie przez zgromadzo- 
nych przyjęta, dopiero wtedy po obliczenin ile go 


w duchn: Stanież skórka za wyprawę ? I mosiał 
jego umysł praktyczny, nie całkiem zadowalniają- 
cą dać mu na to odpowiedź, skoro robił się coraz 
chmurniejszym, nawet zgryźliwym. Pan Lisiński 
widząc to, na krok go nie odstępował, bo nużby 
dziedzic samemu sobie zostawiony strzelił jakiego 
bąka, który, od razu „mógłby to wszystko zburzyć, 
co on od tak dawna i z taką „mozołą budował! 

Nad ranem rozjechała się reszta gości. 

Ponieważ była to niedziela, więc jak zwykle 
o godzinie 11. przed południem zebrało się na- 
sumę w kościele Świetlańskim całe sąsiedztwo. 
Piękna Julja, mimo, iż oka nie zmróżyła, przyje- 
chała razem z wnjem, lecz w tak gęstej woalee, 
że pod nią nie sposób było dostrzedz rysów jej 
twarzy. Tuż za nimi zjawił się pan Goldeifer, ten 
bowiem w niedziełę i Święta nabożeństwa nigdy 
nie opuścił, a przed samem rozpoczęciem sumy 
wszedł do kościoła Franuś Czapiński w towarzy- 
stwie kilku młodych przyjaciół, (i tak usiedli, że 
pan Goldeifer znalazł się w Środka między nimi. 
Pan Trocki każde ich poruszenie śledził z wielką 
uwagą a jeszcze z większem zadowoleniem... 

Kazania w tym dnia nie było, ponieważ wi- 
kary nagle zachorował, a sam proboszcz nie miał 
już czasu z nauką się przygotować. Po sumie pro- 
boszez od ołtarza zaczął czytać zapowiedzi. 

Jak długo „zabierali się do stanu małżeń- 
skiego“ sami chłopi i małomieszczanie, inteligencja 
w kościele zgromadzona słuchała dość obojętnie; 
za to gdy proboszcz doszedł do „wielmożnych*, 
wszyscy ciekawie głowy podnieśli, I oto dowiadują 
się rzeczy, która dotąd nikomu z nich nawet przez 
myśl nie przeszła. Jaśnie wielmożny pan Roman 
Goldeifer właściciel dóbr ziemskich, poślubia ja- 
śnie wiełmożną pannę Julję Trocką, córkę wła- 
ściciela dóbr ziemskich, urodzoną z hrabianki Sta- 
rżównej, Jeszeze proboszcz nie skończył mówić: 

„Ktoby wiedział o jakich przeszkodach, niech da 
znać do nrzędu parafialnego” a już w kościele pow- 
stał szmer niewyraźny, wśród którego czujne ucho 
pana Trockiego chwytało nie jedną uwagę złośliwą... 


ta historja dotąd pieniędzy kosztowała, pytał : 


Panna Julia siedziała w ławce kolatorskiej 
nad książką od modlenia tak pochylona, że jej 
twarz prawie cała w niej się skryła. Jej stryj 
spoglądał na proboszcza ze stoickim spokojem i 
ani jeden muskuł w twarzy mu nie drgnął. Pan 
Goldeifer oczy wytrzeszczył i toczył niemi błę- 
dnie dokoła, jakby tych, co w tej chwili na nie- 
go patrzyli, pytał, co się właściwie z nim dzieje. 
Kilku mial, ludzi, uśmiechając się złośliwie, 
geątaio coś między sobą, a zaś Franuś rzekł pół- 
głosem : 

— Gratnlnję ci, 
ci gratuluję ! 

— Co... to... jest 9... — pan Goldeifer ledwie 
z siebie wykrztusił. 

— Cicho, Romanie! Cały kościół na ciebie 
patrzy! — rzekł Frannś z naciskiem i silnie za 
rękaw go pociągnął. 

— Puść mnie, Franusiu, puść!.. Tak mi tu 
gorąco, że boję sie, by mnie szlag nie zabił! 

Franuś wyszedł z ławki, a pan Goldeifer 
ujrzawszy przed sobą wolne miejsce, zamiast pójść 
do narzeczonej, która gdzieiadziej siedziała, popły- 
nął środkiem nawy kościelnej prosto ku drzwiom 
wchodowym. 

Franuś 
szyłi. 

Na dworze było zimno. Mimo to narzeczony 
był czerwieńszy niż zwykłe i czoło miał spocone. 
Wybiegłszy przed kościół, stanął ramiona rozwarł 
szaroko i zawołał rozpaczliwie : 

— Co to jest Pl... Co to jest Pl... 

— I ty się nas o to pytasz, ty, który się 
żenisz? — zapytał jeden z młodych łudzi. 
Gratulujemy ci z całego serca, Romciu! Panna 
jak złoto, a jak nrodzona I... 

— Na co te brzydkie żarty ?... Ja się prze- 
cie nie Żenię... jam się nie oświadczał... Kto uknuł 
tę intrygę ? 

Co ty płeciesz, Romein! — Fraouś od- 
parł poważnie, wąsiki podkręcając. — Alboż to 
nie widzieliśmy wczoraj wszyscy, jakeś swoją na- 
rzeczoną pocałował? Nie to nas dziwi, że ty się 


Romciu ! Z całego serca 


i jego towarzysz za nim pospie- 


żanisz, lecz, że ona zdecydowała się wyjść za 
ciebie! Słowo honoru, Romanie, tyś się chyba 
w czepku urodził! 

— Dlatego, żem ją troszkę pocałował, ma 
już być aż tak? — pan Goldeifer przeciągłe za- 
wołał i zaraz dodał: — Nie! ja 6 tem nic nie 
wiem ! 

— Nie wiesz? Więc tobie może się zdaje, 
że pannę z naszej sfery pozwolilibyśmy ci skom- 
promitować? A tyś mie słyszał, że Troecy są na- 
wet z Czapińskiwi skoligaceni? Za sam taki za- 
miar, jabym się z tobą przez chustkę strzelał i 
wpakownałbym ci kulę w sam środek brzucha! 
Słowo honorn na to ci daję! 

— Z nami wszystkimi miałbyś do czynie- 
nia! — inni dorzucili robiąc miay grożne. 

Pan Goldeifer pobladł. Dopiero teraz zrozu- 
miał, w jakiem się znalazł położenin. Wiedział, 
że mn ktoś złośliwego figla wypłatał, lecz ani się 
domyślał, ktoby był jego sprawcą, 

Dłużej nad tem się zastanawiać nie miał 
czasu z kościoła bowiem zaczęli tłumnie wierni 
wychodzić. 

We drzwiach ukazała się panna Jnlja, wspar- 
ta na ramieniu swego stryja. 

Franuś szepnął do narzeczonego ; 

— Wypij piwo, skoroś go Sam nawarzył, bo 
słowo honoru bedzie źle! 

Pan Goldeifer spojrzał na swoich towarzy- 
szów, jakoby od nich pomocy żebrał, wszelako gdy 
na ich twarzach, miasto współczucia, którego się 
spodziewał, znalazł zimną obojętność, zrobił ca- 
łem ciałem ruch rozpaczliwy, zupełnie jak skaza- 
niec, decydujący się wstąpić na rusztowanie i 
z uśmiechem bardziej gorżkim niż piołun, poszedł 
naprzeciw swojej narzeczonej. 

Franuś - widział z daleka, że chwilę z nią 
rozmawiał potem schyliwszy się w rękę ją poca- 
łował. Gdy z kolei do pana Trockiego przystąpił, 
ten wziął w swoje ręce jego głowę jak zorza pło- 
mienistą, i na niej z rzewnem spojrzeniem złożył 
ojcowski pocałunek. 

(Koniec tomu I-go.) 
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nego dochody, co prawda niezbyt obfite. Tak 
w r. 1887 przyniosła nam ta „taksa* 8618 zł.. 
w r. 1888, 9604 zł., w r. 1889, 9323 zł.; na rok 
1891 preliminuje Wydział krajowy 9300 zł. 
Mniej uprzejme dla tej średniowiecznej spu- 
Ścizny były inne kraje austrjackie z wyjątkiem 
Tyrolu i Gorycji z Gradyską. Wszędzie bowiem 
datek ten uchylono, a wiego miejsce wprowadzo- 
no samoistny podatek spadkowy, dostarczający 
funduszom szkolnym o wiele obfitszego przychodu. 
Aby dać możność wejrzenia w te ustawy, wyli- 
czamy je tutaj w porządku chronologicznym: 
Styrja 1870, Austrja niższa, Salcburg 1871, Bu- 
kowina, Czechy, Dalmacja, Istrja 1878, Karyntja, 
Morawja, Tryest 1874, Kraina 1875, Austrja wyż- 
sza 1876. Na Szląsku zniesiono w r. 1874 ów da- 
tek, ale nie wprowadzono nowego podatku. 
Ustawy powyższe są osnową bardzo do siebie 
zbłiżone. Dla przykładu przytaczamy, że ustawa 
czeska z 2. lutego 1878 nakłada podatek na 
spadki o wartości czystej nad 500 zł. wedle na- 


stępującej stopy : 

od 500 do 1.000 1 zł. 

„ 1.000 „ 5.000 0.25%% 

„ 5.000 „ 10.000 0.307/, 
następnie na każde 10.000 rośnie stopa o 0.05%% 
aż do maximum 0 50"/,—=*/,%/. Jeżeli spadkobier- 
ca nie jest małżonkiem zmarłego ani nie należy 
do dziedziców koniecznych, wtedy podatek w każ- 
dej klasie podwyższa się o 505g. 

Wyniki finansowe tego podatku w Czechach 
były dość zuaczne; w okresie 1880—1885 wyno- 
siły średnio 155.000 zł. rocznie, późniejszych dat 
nie mamy, Wyniki te wydają się jednak tamtej 
szemu Wydziałowi krajowemu zbyt szezupłymi i 
dla podniesienia ich przedłożył na bieżącej sesji 
sejmowej projekt zmiany ustawy z r. 1878 w tym 
kiernnku, aby podatek rósł od 1000 do 100.000 
odka spadku w progresji od 0.25%/, do 

0 

.800/ę. 

Sybaóke na wstępie powody, powinny 
wpłynąć na nasz sejm krajowy, aby jeszcze w bie- 
żącej sesji polecił Wydziałowi krajowemu przed- 
łożyć projekt ustawy na wzór powyższej czeskiej 
o zniesieniu istniejącego normalnego datku szkol- 
nego i zaprowadzeniu krajowego podatku od spad 
ków na cele szkolne. Nie przeczymy wprawdzie. 
że państwowa „należytość* od spadków jest dzi- 
siaj zbyt wygórowaną i nciążliwą. Atoli bardzo 
umiarkowany podatek krajowy na cele szkolne 
ciężaru owego nie powiększy zbytecznie, a prze- 
mawia za nim tak prosta konieczność poparcia 
skarbu krajowego, jak i przykład krajów austrja- 
ckich mających mniejsze obowiązki polityczno- 
narodowe. s 

Drobne spadki mogą być od tego podatku 
uwolnione, a w każdym razie nie spadnie na nie 
ciężar dotkliwszy od dzisiejszego „normalnego 
datku*, który równocześnie zostanie uchylonym. 
Przychód nowego podatku przynieść może 100 do 
200.000 zł. stosownie do stopy, jaką sejm obie- 
rze. W każdym razie będzie to dochód bez poró- 
wnania większy od dzisiejszej „taksy*, która już 
przed dwoma laty Święciła stnłeini jubileusz i za- 
służyła na przeniesienie w stan spoczynku. 


Z O M M ŘŮŮ——_— 


BReformy w Niemczech. 


Już od dłnższego czasu mówiono wiele ore- 
formach w Niemczecb; teraz przez niezwykle 
wczesne zwołanie sejmu pruskiego dano do po- 
znania, iż praca ma być przedsięwziętą jak naj- 
spieszniej i w najobszerniejszych granieach. 

Sejm pruski został zwołany na dzień 12. 
listopada, a ma om przed sobą niezwykle ważne 
i doniosłe zadanie reformy w trojakim kierunku: 
reformy finansowej, szkolnej i gminnej. O refor- 
mach tych myślano w Prusiech już oddawna — 
nie łączono ich jednak ze soba, leez traktowano 
każdą odrębnie, a wskutek tego wszystkie usiło- 
wania reformacyjne pozostały bez skutku. Teraz 
zdecydował się rząd pruski całe dzieło reformy 
cd razu przeprowadzić, w organicznym ze sobą 
związku utrzymując poszczególne kierunki re- 
formy. 

W środku tego całego dzieła reformy stoi 
reforma finansowa, zdążająca do reformy 
podatków bezpośrednich. Celem tej 
reformy, którą nowy minister skarbu dr. Miquel 
zapowiedział z chwilą, kiedy objął tekę swoją, 
jest nie zwiększenie dochodów, chociaż nie obej- 
dzie się przytem bez tego, lecz sprawiedliwe 
rozłożenie ciężarów, a zatem większe obciążenie 
bogatszych, połączone z ulgą dla mniej zamożnych. 

Reforma podatków pozostaje w Ścisłym zwią- 
zku z drugą reformą, z reformą gminną. Ta re- 
forma będzie dotyczyła wschodnich prowincji a 
mianowicie w szczególności ks. Poznańskiego, gdzie 
na wzór prowincji zachodnich zostaną ntworzone 
okręgi antonomiczne. W skutek braku odpowie- 
dnich urządzeń gminnych, prowincje zachodnie a- 
cierpiały niejednokrotnie, przeto też i ta reforma 
jest ogromnej wagi. Łączy się z nią jak najściślej 
reforma szkolna, której nie można było prze- 
prowadzić poprzód, wobec nieuporządkowanych sto- 
snnków gminnych. Reforma ta obmyślana na szo- 
roką skalę, całkiem nowy system ednkacyjny tak 
w zakresie szkół ludowych, jak i średnicb. 

To jest, o ile dotychczas wiadomo w głó- 
wnych zarysąch obraz reformy, kiórą ma zająć się 
sejm prnski. Jakie widoki będzie miała reforma 
ta w sejmie, dzisiaj nie można jeszcze przepowia- 
dać, a to tem mniej, iż o szczegółach rozmaitych 
przedłożeń, a pomiędzy temi o wielu najbardziej 
zasadniczych kwestjach, nic pewnego dotychczas 
zupełnie niewiadomo. Pomiędzy przedłożeniami re- 
formacyjnemi nie ma żadnego, któreby nie naru- 
szało mniej lub więcej interesów, często bardzo 
potężnych. Znaczniejsze obciążenie wyższych do- 
chodów i większych przedsiebiorstw, wywoła mino 
całej swej słuszności, w kołach, które dotknie 
wielkie rozgoryczenie. 

Konserwatywnym znowu nie podoba się re- 
forma gminna. Najmniej jeszcze można powiedzieć 
o reformie szkolnej, jej bowiem zakres i treść 
najmniej są znane. W każdym razie, jest rzeczą 
niezawodną, iż w sejmie pruskim, jakiekolwiek 
potworzyłyby się kombinacje, żywioły konserwa- 
tywne zwyciężą w tej ważnej dla wewnętrznego 
rozwoju Prns godzinie. 

Inaczej ma się rzecz z parlamentem nie- 
mieckim, który zbiera się 28. listopada. Zbiera 
się on pod wpływem faktu zniesienia ustawy an- 
tisocjalistycznej i rozbudzonych, a przez samą 
koronę wziętych w obronę, pragnień socjalnych. 
Jak się w parlamencie ukształtnją stronnictwa, 
zgoła jeszcze niewiadomo, — rząd jednak nie 
będzie mógł już mieć większości z dawnych kar- 
telowców, większość bowiem, będąca chociaż nie 
stanowczo po stronie wolnomyślnych, — zależeć 
hędzie od stanowiska centrum. 

Parlament ma przed sobą także doniosłe za- 
danie: zadanie rozstrzygnienia sprawy ceł i za- 
radzenia temu złemu, z drugiej zaś strony refor- 
my socjalne, których kierunków i treści dzisiaj 
Jeszcze oznaczyć nie można. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8. Listopada 1890. 


Niedalekie już ponowne otwarcie sesji par- 
lamentarnej w Niemczech, zwraca po*szechną 
uwagę na zasadniczo odmienny skład obu wiel- 
kich prawodawczych ciał. W parlamencie liczą 
konserwatywni 71 głosów, stronnictwo rządowe 
20, centrom 115, nacjonal-liberały 41, woluomy- 
ślni 62, socjalni demokraci 35 członków. Z tego 
widać, iż jakto już wyżej zaznaczyliśmy. większo- 
Sci parlamentarnej bez szturmu nie będzie można 
uzyskać. W sejmie pruskim przeciwnie stronni- 
ctwo konserwatywne ma 126 głosów, 66 wolno- 
konserwatywne, 87 nacjonal-liberalne, 99 centrum, 
29 stronnictwo wolnomyślnych. Tutaj zatem obie 
frakcje konserwatywne tworzą wraz z nacjouał- 
liberałami ogromną większość, niemieccy konser- 
watyści z eentrum tworzą znowu większość, a z 
nieznacznym zasiłkiem od innych stronnictw, 
każde z stronnictw konserwatywnych może już 
tworzyć większość. Charekterystyczną różnicę sta- 
nowi to, iż w parlamencie opozycja centrum nie 
może mieć miejsca, gdy ma coś pozytywnego 
przyjść do skutku, ale za to współdziałanie jej 
w se,mie pruskim jest już zupełnie zbyteczne a 
wolnomyślni nie znaczą tutaj w ogóle nie. „Dla 
wielkich zadań prawodawczych — mówi z tego 
powodu Nat. Lib. Cor — skład stronnictw w 
sejmie jest o wiele korzystniejszy, niźli w par- 
lamencie, a w chwili kiedy punkt ciężkości ży- 
cia politycznego dla większej części Niemiec, 
pośrednio zaś nawet dla całych Niemiec, leży w 
pruskich reformach, — jest ten objaw dobrą 
wróżbą“. „Mamy to zaufanie — pisze dalej Nat. 
Lib. Cor. — iż znaczna większość z konserwa- 
tywnych nacjonał-liberałów i z centrum złożona 
porozumi się z rządem co do oczekiwanych prze- 
dłożeń w kwestji reformy; jest to jednak nader 
ważną rzeczą, ze w danych okolicznościach tak 
centrum, jak najskrajniejsze reakcyjne skrzydło 
stronnietwa konserwatywnego może być nie po- 
trzebnem.* A 

Ministerstwo stanu, jak donosi Germana, 
uchwaliło na ostatnim swem posiedzeniu, pu- 
blikować urzędowniea zasady przedłożeń, 
które mają być wniesione przed sejm, u które 
dotyczą reformy podatku przychodowego, przemy- 
słowego i spadkowego, dalej ustawy szkolnej i 
ordynacji gminnej. 


Sztundyzm na Ukrainie. 


Snaduo połknęła Moskwa Ukrainę, dzięki 
zdradzie Chmielnickiego i jego następców — 
strawić jej atoli nie zdołała — i nie zdoła. Ma- 
rznąca Moskwa, jak się wyraził pewien znako- 
mity pisarz, wygrzewa sobie nogi w ciepłej Ukra- 
inie, przez nią jest ona mocarstwem, sięgającem 
po władztwo Azji i Europy, zwłaszcza wschodnio- 
południowej. Wszystkich fortelów przemocy i 
przekupstwa używała i używa Moskwa, aby zasy- 
milować sobie Ukrainę a przeto ezuć się tam na 
zawsze bezpieczną — ala nadaremnie. Moskal 
pogardza i gnębi „chachoła*, jak Ukraińca na- 
zywa — Ukrainiec nienawidzi „kacapa* i nie 
cierpi. W ślad za hymnem „Jeszcze Polska nie 
zginęła“ śpiewa Ukraina: „Szcze ne wmerła 
Ukraina“ — i od 25 lat wszczęła walkę czynną, 
zrywając z prawosławiem rosyjskiem, jakkolwiek 
formalnie z kościoła prawosławnego nie wystę- 
puje, bo fizycznie uczynić tego nie może, jak 
tego czynić nie może i „razkoł* rosyjski, który 
obejmując większość rodzimego ludu rosyjskiego, 
kłam zadaje owemu hasłu rządu rosyjskiego i 
obłąkanych publicystów rosyjskich, jakoby żywo- 
tnem zadaniem narodowem i państwowem Rosji 
było szerzenie prawosławizmu. 

Sztundyzam powstał prawdziwie z ziarenka 
gorczycy i w olbrzymie rozrósł się drzewo. Nie 
było apostoła, któryby go szerzył — nauki, jakie 
pewien Niemiec mennonita dawał pracującym 
u niego chłopom ukraińskim, były naukami przy- 
godnemi tylko. Sztundyzm jak powietrze w płuca 
sam się wszczepił w umysły Ukraińców — jako 
naturalny protest przeciw nikczemnema ducho- 
wieństwu rosyjsko-prawosławnemu, którego cechą: 
zdzierstwo, pijaństwo, rozpusta i gwałcenie na- 
rodowych uczuć Ukraińców, jako protest dalej 
przeciw „kacapstwn*. Pod wpływem sztundyzmu, 
zaczerpanego 0d sekty mennonitów i baptystów, 
a raczej pod wpływem moralnej idei oporu naro- 
dowo-człowieczego przeciw tyranii, nikczemnością 
jej sług spotęgowanej — lud ukraiński stał się 
moralnym, co mu niesłychanej przysporzyło bier- 
nej i czynnej siły żywotnej. 

Sztnndyzm nie jest jeszcze njęty w formy 
dogmatyczne. W ogóle jest on tylko okresem 
przejściowym, teraźniejszym orężem Ukraiń- 
ców przeciw moskwiceniu. Trwa już 25 lat, 
i rząd rosyjski, choć tak wszechwładny, ani też 
prasa rosyjska, choć tak natarczywa, nie znalazły 
sposobu na stłumienie sztundyzmu. Nie poma- 
gają prześladowania, nie pomaga wysyłanie takich 
nawet misjonarzy jak Naumowicz, który jak się 
łatwo egzaltuje, w duszy sam dzisiaj może już 
oddaje słuszność sztundystom, i jak sięgnął po 
męczeństwo za prawosławie na Rusi galicyjskiej, 
tak gotów sięgnąć po męczeństwo za sztundyzm 
na Rusi ukraińskiej, 

Słynny reporter Nowego Wremienia, który 
tak gorąco zajmuje się „Russkimi* w Galicji i nie- 
dawno z odszczególnieniem odbył kampanię pod 
liównem — p. Mołczanów udał się z tej kam- 
panii na Ukrainę i podnosi straszny alarm z po- 
wodu tego, co tam ujrzał i usłyszał. Według 
niego sztundyzm okropuie się wzmaga w kraju 
„Zachodnio-południowym*, tj. na Rusi, który, jak 
p. Mołczanów zawodzi „wkrótce stanie się krajem 
niemiecko-polsko-żydowskiin, a obecnie już i dvu- 
chem odpada od Rosji“. P. Mołczanów powiada, 
Że studjował sprawę, stykając się ze sztuudysta- 
mi w Kijowie, u nawet rozmawiał 7 Kundratem 
Malewałym(?), który przes sz'uudystów „Zbawi- 
cielem* obwołany, został mocą wyroku sądowego 
na oddział obłąkanych w szpitalu kiryłowskim 
oddany P. Mołczanów znosił się 7 prawosła: 
wnymi misjonarzami (jakim jest i Naumowicz) 1 po- 
pami, czytał sprawozdanie z posiedzenia gnber- 
natorów kraju Zachodnio-północnego pod przewo- 
dnictwem hr. Ignatiewa, tudzież stosy sprawo- 
zdań misjonarskich i konsystorskich, a wreszcie 
mnóstwo broszur sztundystowskich. 


Według p. Mołezanowa sztundyzm dwiema 
rzekami rozlał się ku Kijowu z gubernii Chersoń- 
skiej, ol tamtejszych kolonistów niemieckich. Pier- 
wsi rnscy prorocy nowej wiary byli uczniami ko- 
lonistów niemieckich, a najznakomitsi dzisiejsi 
propagandziści, Pawłów i Iwanów, odbyli w Ham- 
burgu kurs w seminarzu baptystów. Sztnndyści 
mają żywe stosnnki z Frankfurtem, zkąd broszury 
i pouczan'a pobierają. P. Mołczanow dodaje kłam- 
liwie, że lud zowie sztundyzm „wiarą niemiecką“, 
a archimandryta Ireneusz miał nawet powiedzieć 
p. Mołczanowowi, że się między sekciarzami ro- 
syjskimi odzywają niekiedy pogróżki: „Pocze- 
kajcie, przyjdą Niemcy, to wszystko inaczej 
będzie !* ; 

Oprócz sekciarstwa — powiada p. M. — za- 
szczepia sztundyzm w życie narodowe jawną po- 


gardę dla wszech ortodoksów. Konsystorz posiada 
całe muzeum obrazów. na których Świetym oczy 
wydarto, tudzież karykatur pajzelżywszych. Sztun- 
dyści posyłali swoje dzieci do szkół parafialnych 
po to, aby powalały przedmioty czci ortodoksów ; 
spotykając popów, splawają przed nimi i zowią 
ich celnikami, faryzeuszami. Gdzie tylko mogą, 
wybierają samych swoich do urzędów gminnych, 
a nawet w Kijowie wyprawili skandal podczas ka - 
zania misjonarskiego. 


Biskup Ireneusz twierdzi w piśmie swojem, 
że sztundyści negują rodzinę — albowiem za je- 
dynego ojca uważają Boga a ziemię za jedyną 
matkę (co jest nieprawdą; lud ruski w ogóle zo- 
wie ziemię świata maty, Święta matka). Dlatego 
rodzice i dzieci nazywają siebie nawzajem bra- 
tem i siostrą. Sztundyści bezwarunkowo potępiają 
wojnę (jako i mennonici), tudzież trybunały orto- 
doksów. Uważają siebie za Świętych, i dlatego je- 
dynie przez równych sobie powinni być sądzeni. 

Urzędniey, noszący ordery, są chodzącymi 
bałwanami, a ci, którzy ich ezczą bałwochwal- 
cami. Władza jest przy tych, którzy mają boga- 
ctwo i siłę w swoim ręku, dlatego władze, kary 
i więzienia na nic się nie zdały. Na odbytym 
niedawno kongresie misjonarzy rosyjsko-prawosła- 
wnych tłum popów orzekł wraz z biskupem Ire- 
neuszem, że „sztundyzm arcywrogo się zachowuje 
wobec całego organizmu życia rosyjskiego, nietylko 
religijnego, ale także cywilnego i społecznego, i 
wszystkie wiadomości potwierdzają niebezpieczny, 
socjalno-polityczny charakter sztundyzmu między 
ludem“. 

„Duchowieństwo — powiada p. Mołczanów 
— przeoczało sztundyzm, dopóki mogło; sędziowie 
puszczali oskarzonych sztundystów wolno“, I tak 
kończy: „Nowy jenerał-gubernator (kijowsko-wo- 
łyńsko-podolski, hr. Ignatiew), poznawszy, że spra- 
wa jest piekącą, zwołał gubernatorów i najwyż- 
szych dostojników duchownych na naradę. Ale i 
ta konferencja podobno nie szczególnego nie ura- 
dziła. Przyznaje ona sztundyzmowi religijne tylko 
znaczenie, i juścić wdanie się władzy Świeckiej za 
niezbędne uważa, ale koniec końców zwraca się 
do dalekiego Petersburga, aby się dowiedzieć co 
czynić należy. 


LEE U EŃ 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 7. listopada. 


* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała nauczyciela religii ks. Jana Ty rkę, stałym 
nauczycielem religii w Oświęcimiu; tymczasowago zaś 
nauczyciela, Józefa Wyszyńskiego, stałym 
nauczycielem w Zawadce Rymanowskiej. 


* Na obiedzie u marszałka krajowego ks. 
Eustachego Sanguszki byli wczoraj namiestnik Ba- 
deni, posłowie Jan hr. Tarnowski, prof. St. hr. Tar- 
nowski, dr. Smolka, dr. Zoll, dr. Zakrzewski, dr. 
WereBzezyński, Romanowicz, Włodz. Niezabitowski, 
St hr. Stadnieki, Brykczyński, Bron. Horodyski, Wł. 
hr. Koziebrodzki, Męciński, dr. Skałkowski, Zyg. Ko- 
złowski i radcą Wydziału kraj. dr. Piekowiński, 


* Rezultat dochodzeń w sprawie kulpar- 
kowskiej. Sejmowa komisja budżetowa po długiej 
dyskusji i wyjaśnieniach tak członka Wydziału kraj. 
dr. Hoszarda, jak i. “tali dr. Sawickiego, 
jednogłośnie dtępującą uchwałę; 
„Komisja wyraża r że jakkolwiek 
Wydział krajowy, opierając się na orzeczeniu komisji 
opieki nad obłąkanymi, nie miał forma lnej 
podstawy do wytoczenia śledztwa dyscyplinarnego, 
tojednak postępowania: dyrektora za- 
kładu wobec chorego Zakrzewskiego za prawi- 
dłowe i odpowiadające obowiązkom 
uważać nie może“, 

Dziś zebrała się komisja ponownie w celu ob- 
myślenia środków, jakichby użyć należało celem po- 
prawy stosunków w zakładzie kulparkowskim. 


e Dr. Smolce w 80 rocznicę jego urodzin, któ- 
ra onegdaj przypadała, złożyło +:nóstwo osób najser- 
deczniejsze gratulacje, a listów i telegramów otrzy- 
mał kilkaset. Prócz ministra hr Taaffego i niemal 
wszystkich deputowanych, nadesłał sędziwemu jubi- 
latowi telegram gratulacyjny także poseł Plener 
imieniem czesko-niemieckich posłów. Lwowska Rada 
miejska uchwaliła wczoraj, by prezydent jej imieniem 
złożył również dr. Smolce najserdeczniejsze życzenia. 


* Dr. Bron. Kruczkiewicz został mianowany 
zwyczajnym profesorem klasycznej filologii na uni- 
wersytecie lwowskim, 

* P. Adolf Dygasiński znany pedagog i powie- 
ściopigarz, wyjechał do Brazylii jako delegat redakcji 
Kur. War., 
ludu polskiego i jego doli na drugiej półkuli. 

* Kemisja poselska, złożona z czterech człon- 
ków sejmu, wyjechała dziś rano do Dublan celem 
oglądnięcia zakładu i szkoły. 

* Prezentę na gr. kat. probostwo w  djecezji 
łwowskiej otrzymali: Mik. Lubieniecki na Młyniska, 
Teodor Kirczow na Dołhe, Dymitr Sklepkowicz na 
Wypyski, Djonizy Dyjakowski ha Kamień, Nestor 
Kobryński na Medyń i Jan Głodziński na Kaba- 
rowc6. 

* Łowy. W zeszłym tygodniu arcyks. Leopold 
Salvator był na polowaniu w kniejach nadworniań- 
skich. Polowanie trwało przez pięć dni, a oprócz za- 
jęćy, sarniuków, lisów i ptaków drapieżnych, ubito 
w lasach mikuliczyńskich także jednego rysia. W je- 
dnym miocie trąńły się również dwa niedźwiedzie, 
ale dla braku śniegu nie można było ich wytropić. 
W Nadwórnie gościł arcyksiążę w domu p. Gilanca, 
dyrektora domen i lasów, 

* Zmiana wlasności. Majętność Batiatycze po- 
zostająca około 300 lat w posiadaniu rodziny Papa- 
rów, sprzedaną została przez obecną właścicielkę 
pannę Anielę Paparównę pp. Scheiwachowi Wachso- 
wi i Wolfowi Wachsowi za 65.000 zł. 


* Wydział krajowy i teatr lwowski. One- 
gdaj, po otrzymaniu wiadomości zupełnie wiarogo- 
dnej, iż na posiedzeniu Wydziału krajowego, trak- 
towaną była sprawa polecenia dyrekcji tutejszego tea- 
tru zaangażowania sympatycznej zresztą artystki 
operetki pani Bocskay, uważaliśmy za stosowne 
zganió na tei miejscu tę interwencję Wydziału 
krajowego w sprawach personalnych, nawet o- 
p*retkowych, przedsiębiorstwa teatralnego. Uważaliś- 
my zaś to tem bardziej za niezbędne, że inte wencja 
ta jest tylko wypadkiem całego szeregu podobnych- 
że poleceń Wydziału za obecnej, jak i za poprze- 
dniej dyrekcji teatru, 

W konsekwencji zaś naszej uwagi, powiedzie: 
liśmy: „Wydział krajowy oprócz krzywdy jaką wy- 
rządza tem postępowaniem dyrekcji teatru nietylko 
pod względem finansowym ale i karności — śoią- 
ga na siebie odpowiedzialność za nie- 
dostatki sceny narodowej”, a dalej „ścisłe 
i jak najostrzejsze spełnianie przysłagującego Wy- 
działowi prawa nadzoru, przyniesie scenie narodowej 
pożytek* i wyraziliśmy w końcu ubolewanie, że „nie 


słyszymy nigdy nie o żadnych stanowczych rzeczo-! 


celem zbadania sprawy wychodźtwa, 


wych zarządzeniach Wydziału, dotyczących kierunku | 


teatru, repertoaru itd, a natomiast orągle o per- 
sonalnych.* Kurjer lwowskiz powodu powyża:ych 
uwag uderzył na nas dzisiaj i nazwał przytoczony 
ostatni fakt interwencji Wydziału „oszezerstwem*, a 
sąd nasz dla przedsiębiors'wa teatralnego  stronni- 
czym i w jego interesie przeciw Wydziałowi skiero- 
wanym. Gdzie się tego doczytał ?! 

Kurjer Lwowski powiada: „Impresarjo (2) 
przez swoich przyjaciół stara się zohydzić Wydział 
krajowy, zarzucając mu, że z prywaty dla diwy ope- 
retkowej poświęcić chce subwencję. I to wszystko 
dzieje się w obliczu sejmu, w sezonie, kiedy kult 
operetki uprawiają w ten sposób, że subwencjonowany 
teatr poświęca jej po 5 wieczorów w tygodniu. kiedy 
Wydział kraj. jest nietylko w prawie, ale także w 
obowiązku trzymać się uchwały ankiety teatralnej, 
która na wniosek hr. Koziebrodzkiego postanowiła : 
„Ankieta oświadcza, iż wypłata subwencji powinna 
odbywać się z dołu w ratach kwartalnych. Pozosta- 
wia się uznaniu komisji artystycznej, czy w danym 
razie subwencja ma być wypłaconą w całości lub też 
stosownie zmniejszoną“. 

Właśnie, godzimy się zupełnie, że obowiązkiem 
Wydziałn kraj. jest trzymać się uchwały ankiety te- 
atralnej i miło nam, że Kurj. Lwow. zdanie to na- 
sze podziela. Niestety atoli, polecenia Wydziału, któ- 
re zganiliśmy, nie świadczyły właśnie o wypełnia- 
niu przez Wydział tego obowiązku, a pani Boczkaj 
nie jest niczem innem, jak utalentowaną artystką 
operetkową. 

Kurjerowi wydała się wieść o interwencji 
Wydziału kraj.,— słusznie — tak potworną, że nazwał 
ją oszczerstwam. „Fakt co do panny Boczkaj — po- 
wiada on — jest zupełnie zmyślony i ubliża po- 
wadze Wydziału krajowego, który nie 
opiekuje się operetką i na myśl przyjść mu 
nie mogło wywierać jakąkolwiek presję na przed- 
siębiorcy*, 

Zgoda, — żałujemy atoli, że dziś pisząc te 
uwagi nad napaścią Kurjera, mamy już do rozpo- 
rządzenia nie Źródła wiarygodne, ale dokument 
Wydz. kraj. l. 45220 z d. 28. października 
1890, podpisany przez pp. Pietruskiego i Hoszarda. 
Zarzut tedy oszezerstwa, zrobiony przez Kurjer na- 
szemu pismu, jest więc chyba wyrokiem ferowanym 
przez Kurjer na Wydział krajowy. — Niechże się 
rozprawia między sobą! 

* Piękna uroczystość odbyła slę dziś w po- 
łudnie o godz. 1. w mieszkaniu wielce zasłużonego 
na polu historjografii, a niestety od lat kilku złożo- 
nego ciężką chorobą, prof. dra Liskego. Prezos Ko- 
ła literacko-artystycznego p. A. Wilezyński, sekretarz 
Koła p. St Pepłowski i członek Wydziału Koła 
p. dr. Hordyński zjawili się u prof. dr. Liskego ce- 
lem wręczenia mn dyplomu członka honorowego „Ko- 
ła“. Na pełne ciepła przemówienie p. Wilczyńskiego, 
odpowiedział dr. Liske nader serdecznie, wyrażając 
podziękewanie Kołu, za pamięć o nim, założycieleln 
tej instytucji. 

* Z Rady miejskiej. 
znowu w większej części upłynęło na dyskusji w 
kwestji teatralnej, którą wywołał list p. Michała 
Fechtera, zaprzysiężonego oceniciela gruntów na pla- 
cu halickim. Po długiej dyskusji, w której wzięli u- 
dział pp. Świsterski, dr. Roszkowski i inni uchwa- 
lono, by p. prezydent w tej wprawie zażądał jeszcze 
ustnych wyjaśnień od p. Fechtera. Po załatwieniu 
kilku rekursów w sprawach bndowniczych nad kwe- 
stją utworzenia 8 klasy żeńskiej przy szkole u św. 
Anny, powstała rozprawa o oszczędności, i wniogek 
sekcji V. odesłano do sekcji finansowej. Na rzeoz 
teatru poznańskiego uchwalono z.knpić 5 akoyj po 
200 marek a na ulicy Kieparowskiej urządaić dwie 
nowe studnie kosztem 1200 złr. Postanowiono także 
wydzierżawió na dalszych lat 6 kamieniołom w Sa- 
chostawie. 

W końcu zezwoliła Rada p. Trzemeskiemn po- 
stawić pawilon fotograficzny na placu św. Ducha 
aaprzeciw kościoła OO. Jezuitów, oraz udzieliła To- 
warzystwu „Oświaty ludowej* subwencję w kwocie 
200 słr. 


* Na otwarcie zakładu dla starców fun- 
daeji Gartenbergów w Drohobyczu, pojadą ze Lwowa 
prócz namiestnika: Adam Gorajski, dr. Mśrchwiski, 
dr. Roszkowski, Szczopanowski jakoteż dr. Emil Byk, 
jako reprezentanci gal. ludności izraelickiej. 

* Fgzamina piśmienne (klauzurowe) dla kan- 
dydatów stanu nauczycielskiego szkół gimn. i realn. 
rozpoczną się 28. bm. a następnie przedsięwzięte zo- 
staną egzamina ustne. 

* Straszna eksplozja. W Krakowie wczoraj 
o godzinie 1. w południe zdarzyła się eksplozja na 
Stradomiu w składzie aptecznym p. Wiśniewskiego. 
Osoby przechodzące wówczas tamtędy opowiadają, iż 
widziały, jak brama kamienicy tej, wysadzona siłą 
gazów wraz z zawiasami z kamiennych oddrzwi i 
rzucona % niesłychaną siłą przeleciała na drngą stro- 
nę ulicy i robił. się w kawałki. Równocześnie z 
wysadzeniem bramy wyleciały szyby z okien kamie- 
niey, a płomień zaczął buchać z piwnicy i sieni na 
ulicę i podwórze, Przerażona właścicielka składu ze- 
garków na I. piętrze tego domu, pod firmą Fisek 
Pamm, zaczęła w pierwszej chwili wyrzucać zegarki 
na ulicę, a wszystkie zegary i zegarki w chwili wy- 
buchu spadły w tym składzie ze ścian na podłogę. 
Zdawało się, że cała kamienica się pali, a w pierw- 


Wczorajsze posiedzenie 


szej chwili nikt do piwnicy, zkąd dym i płomienie 
się wydobywały, dostać się nie mógł, aczkolwiek 
wiedziano, że w piwnicy tej byli ludzie.. Dopiero z 


przybyciem straży rozpoczął się energiczny ratunek, 
którego domownicy dać nie mogli. Na pierwszym 
skręcie schodów do piwnicy znaleziono dwie ofiary 
wyrzucooe z wnętraa piwnicy siłą wyluchu, Byli to 
August Charzewski, subjekt droguerji i Jakób Ka- 
mieński, wyrobnik, Oharzewski zmarł w kilka go- 
drin później w szpitalu. Nadto ranny jest jes:cze 
Vogler, który w czasio eksplozji s-hodził właśnie z 
I. piętra. Właściciel składu aptecznego p. Wiśniew- 
ski doznał poparzenia na twarzy i rękach. 

* Wypracowania pisemne. Minister oświaty 
dr. Gautsch wydał okólnik zmieniający plan nauki 
szkół realnych co do pisemnych wy- 
pracowań domowych z języków: niemieckie 
go, francuskiego i angielskiego, tudzież z matema- 
tyki, których to wypracowań ilość tak uezniów jak 
nauczycieli bez potrzeby przeciąża. Ilość tych wypra- 
cowań została zmniejszoną i treść ich do umysłowego 
rozwoju młodzieży metodycznie zastosowauą. Zmiana 
ta ma być jeszcze w bieżącym roku szkolnym za- 
prowadzoną. 

* © herbatki tow. św. Salomei wywiązuje się 
polemika między onegdajszym autorem  artykuliku 
„Z miasta“ a jakąś, również nam nieznaną szanowną 
korespondentką. Ta ostatnia zarzuca poprzedniemu, 
że „uważa wszystkie te zebrania panieńskiej jako 
etapę prowadzącą do ołtarza. kładąc na drugim pla- 
nie humanitarny cel tych zebrań“ W dalszym ciągu 
szan. autorka dzisiejszego listu zauważa z pewną zło- 
śliwością, że zapewne „ów korespondent z miasta 
sam poszukuje tej etapy i widocznie długo jej szuka, 
skoro i o zeszłorocznych zebraniach jeszcze wspomina - 
Nie chcemy brać tu w obronę szan. korespondenta 
i doradzamy, aby cała ta część polemiozna „załstwio- 
ną została między nimi w czasie niedzielnej herbatki 
między godz. 5 a 7 wieczorem w sali Domu naro- 
dnego, dokąd wybiera się mnóstwo publiczności. 


* W raucie Koła literackiego, który odbę- 
dzie się w czwartek ku uczczeniu p. Heleny Modrze - 
jewskiej, weźmie udział także pani Kamilowa. Pp. 
Urbański i Rodoć przyrzekli napisać na raut teu od- 
powiedne deklamacje. 


* Kradzież? Onegdaj zanotowaliśmy, że p W. 
skradziono 2000 zł. a policja wpadła na trop, że 
kradzież ta popełnioną została przez Bron Ehr. i 
Kar. G. Owoż dowiadujemy się od wiarogodnych osób, 
że nie policja to wpadła na ten trop, ale rzekomo 
poszkodowany podał owe panie jako sprawczynie. Do- 
tychczas atoli nie ma najmniejszego dowodu, żeby 
istotnie kradzież ta popełnioną została a w szczegól- 
ności przez wspomniane osoby, 


* Uudlowane samobójstwo. Wozoraj o go- 
dzinie pół do 2 popołudniu, skoczyła do stawu Peł- 
osyńskiego w zamiarze samobójczym 14-łetnia Marja 
Niecięglewiez, którą jednakże wyratował szeregowiec 
z 15. pułku piechoty, Wasyl Kokorosa. Powodem 
rozpaczliwego czynu, ma być złe obchodzenie się ma- 
cochy z biednem dzieckiem, które straciło chwilowo 
mowę. Policja zarządziła w tej sprawie ścisłe do- 
chodzenie. 

* Znaczną kradzież popełniono wczoraj w 
Przemyślu na szkodę Anschla Polaka. Służąca Sima 
Zitterlein, licząca lat 22, wkradła 400 zł, poozem 
się ulotniła, Policja tutejsza otrzymała o tej kra: 
dzieży doniesienie celem przytrzymania zbiegłej zło- 
dziejki, która najprawdopodobniej przebywa we 
Lwowie. 


Pożar. Dnia 27. zm. zniszezył pożar na fol- 
warku Grubiczu obok Otynii w Tłumackiam cały 
zbiór tegoroczny. Szkoda wynosi około 20 000 złr. 
Ocalały dwór, ekonomówka, 2 budynki, jedna stajnia 
i kosznica, napełniona kuknrudzą; zawdzięczyć to 
należy straży ogniowej ochotniczej a Otynii i Tarno- 
wiey polnej, które z wytężeniem całą noc pracowały. 

* Brylantowe wesele. O nader rzadkiej tej 
uroczystości donoszą z Psar: W kościele parafial- 
nym w Płokacb, fuudowanym przed rokiem 1440, a 
obecnie sa staraniem miejscowogo ks, proboszcza i 
p. inspektera kopalń w Sierwszy odrestaurowanym, 
odbyła się urocrystość brylantowego wesela Domini- 
ka i Marjanny Kue:apskich, urodzonych w r. 1801, 
8 zaślubionych w r 1818. Od swych lat młodych 
pozostawali w służbie po dworach, a od 20 lat we 
dworze w Płokach i dziś licząc 89 lat oboje cieszą 
się dobrem zdrowiem Obecni właścieiele Płok, hrab- 
stwo Łubieńsoy, staropolskim swyczajem sarządzili 
uroczystość pobłogosławienia jubilatów po 71 lat po- 
życia małżeńskiego. Po skończonej snmie w niedzie- 
lẹ (dnia 26. zm.) wsbec licznie zgromadzonego lu- 
da prowadził hr. Łubieński Marjanne, a hr. Jadwi- 
ga Łubieńska Domin'ka Kuczapskiego, od wielkich 
drzwi do wielkiego ołtarza, gdzie miejscowy ks. pro- 
boszes miał rzewną przemowę i staruszków pobło- 
gosławił. Po skończonej ceremonii hr. Łubieńsey ed- 
prowadzili jubilatów do dworu, gdzie się odbyła 
uczta weselna. 

* Wytropienie ajentów emigracyjnych. 
Z Tomaszowa rawskiego donoszą, że policji tamtej- 
szej udało się wpaść na ślady głównych ajentów, 
namawiających ludność robotniczą do emigracji. Z 
aresztowanych wymieniają prsedewszystkiem nieja- 
kiego Józefa Krauze, poddanego austrjackiego, który 
do niedawna był robotnikiem w fabryce w Toma- 
szowie, a ostatnio mieszkał wo wsi Nieborów, dokąd 
się podobno udawali do niego robetoicy s Tomasso- 
wa, którym Krauze pisywał listy do głównego ajen- 
ta emigracyjnego, José dos Santoz w Lisbonie. W 
listach tych Kranze polecał osoby wybierające sę 
do Brazylii ajentowi lizbońskiemu, w eela otrzyma- 
nia od niego biletów na bezpłatny przejazd ..z Bre- 
my do Brazylii. Krause za pisanie listów pobierał 
opłatę od 15 do 60 kop. Charakterystycznym jest w 
danym wypadku szczegół, że biletów takich podobn» 
nie dawano wcale pojedynszym emigrantom, lecz tyl- 
ko całym rodzinom. U Józefa Krauzego podobno 
snalesiono wiele rozmaitych papierów i listów, prze- 
konywających, iż był on ajentem José des Santos. 

* Posągi marmurowe i produkcje magne- 
tyczne. W niedzielę d. 9. bm. przeistawi miss 
Barnum w sali Frohsinu posągi marmurowe wedle 
wzorów mitolegii a p. Maximilian saprodukuje nwoje 
ćwiczenia antispirytystycane. Początek o godz. 1/48 
wieczorem, 

* Tow. śpi-wackie „Echo* urządza wieczo- 
rek muzykalno deklamacyjny w niedsielę dnia 9. li- 
stopada b. r. w sali ochotniczej straży ogniowej „So- 
kół“ (Rynek 1. 17 I. piętro). 


* Zmarli. Piotr Gailhefr mag. farm. i właści- 
ciel apteki w 45 r. życia zmarł we Lwowie. 

W Czerniowcach zmarł ks, Konstanty Popowicz 
emerytowany profesor teologii grecko - orjentalnej, 
przeżywszy lat 88. 

W Warszawie zmarł Kazimierz Kratzer, kom- 
pozytor muzyczny, nauczyciel solistów i akompaniator 
przy operze warszawskiej, Nieboszcz) k nspisał bar- 
dzo wiele kompozycji przeznaczonych dla sceny, pie- 
śni, kupletów i t. p. Był pracownikiem zdolnym i 
sumiennym. 


* Dia biednego szewca Longa słożyli w 
administracji Gaus, Nar. pp. dr. Vogel 2 zł., p. 
Erazm 5 zł. 


* Stan powietrwa. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 7. listopada o godzinie 12. 
w południe: 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz W pv- 
łudnie d. 6 bm. do 12.g. w południe d. 7. b.m: 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SĘ do 
SW, co do siły słaby (17). stan nieba zmien- 
ny, powietrze bardzo wilgotne (810/, wilg. waględ.), 
opadu nie było, 

Średnia temperatura doby była 4-770 
wyższa + 11.0*0 

3:55U w nooy. 

Zniżka barometryczna 740—745 mm. snajdo- 
wala się w Irlandji; swyżka 765—760 mm. w pół- 
nocnej Hiszpanii, zniżka drugorzędna utworzyła się 
w Austrji. 

Barometr opada; stan barometru zredukowany 
do poziomu morza był dziś o 9 godz. rano 759 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po- 
ładnie d. 7. bm. do 12. w południe d. 8. bm.: 

Wiatr będzie eo do kierunku połudn., «0 do 
siły słaby (1—2): średnia temperatura doby bes 
zmiany; stan nieba będzie zmienny, względna wil- 
gotność powietrza Zmiejszy się do 750/9; opadu je- 
szcz6. nie będzie. 

* Jutro, dnia 8. listopada: 
— św. Nestora M. 


O, naj- 
wozoraj o 2 godzinie najniższa 


św. £ Koronatów. 


— Rychwałd dnia 4. listopada. (Koresp. Gas. 
Nar) Otwarcie szkoły ludowej nowej, w Rychwał- 
dzie powiatu Gorlickiego, odbyło się dnia 23. zm. 
o godzinie 91/, rano. Dla bardzo brzydkiej pory i 
nader nieprzystępnej drogi, marszałek Rady powiato- 
wej p. Miłkowski, oraz inni urzędnicy, przybyć nie 
mogli, natomiast przyjechał sekretarz Rady powiato - 
wej p. Orłowski. Po nabożeństwie w tutejszej cerkwi, 
które odprawił miejscowy administrator parafii, ks. 
Michał Werbieki, za którego to staraniem przy na- 
der utrudnionych okolicznościach i stosunkach miej- 


icowych, powstała szkoła tutejsza, przemówił tenże 


* ciepłych słowach, wyrażając najpierw podziękowa- 
nie cesarzowi. za pierwszy dar na budowę szkoły, 
awrócił się następnie do ojców i matek przedstawia” 
jąc im w wielce podniosłych słowach, korzyści ze 
szkoły. Dzieciom zaś w przystępnych wyrazach 
przedstawił na co jest nauka, dła czego się potrze- 
bują uczyć, co ona im w przyszłości przyniesie itd., 
wezwał ich do pracy, wspomniał również, że gdy 
wyrosną na pożytecznych obywateli kraju, by też 
czasem wspomnieli, że on głównie zajmował się za- 
łożeniem tejże szkoły, bo i rzeczywiście, należy mu 
się cała zasługa. że szkoła ta stanęła i dziś dzieci 
bardzo pilnie uczęszczając. pragną z owoców korzy- 
stać jakie daje i dać może szkoła. 

My ze swej strony musimy dodać, Że zaiste 
ks. M. Werbieki położył ogromne zasługi, Ks. Mi- 
cha? Werbieki, będący tutaj dopiero czwarty rok, 
nie jako pleban, lecz tylko jako administrator parafii, 
umiał sobie tak zaskarbić i wyrobić szacunek i mi- 
łość swoich parafian, że obecne powołanie go na in- 
ną parafię wywołało ogólny żal i smutek, 

— W adresie młodzieży węgierskiej do 
cesarza o ułaskawienie jednorocznika  Janowicza 
pow.edziano, że toast na cześć Kossuta nie jest 
zbrodnią, bo w takim razie cała młodzież składałaby 
się z samych zbrodniarzy, uwielbiając Kossuta. 


— Adelina Pattl zachorowała niebezpiecznie. 

— Areyk. Jan Orth — jak powiada półurzę- 
dowa Polit. Corr. — prawdopodobnie zginął ze 
swoim okrętem w czasie ostatnich burz morskich. 


Koniec wieku XIX. — pierwsze pro- 


mienie w. XX. 


Czy może świat zapomniał, że Stwórca niegdyś 
rozkazał; niech się stanie światło!? — Tak posępnie 
i ciemno na świecie, matka natura ręce opuściła 
ospale, bezwładna obojętność wygląda z posępne o 
nieba. zziębniętć życie miasta leniwie się wlecze po 
wilgotnych murach, po oślizłym bruku i pustych ga- 
łęziach drzew po ulicach rozstawionych. 

Chociaż południe dopiero minęło, w ulicach 
zamigotały już żółtawe płomyki gazowe, odbierając 
obowiązek oświetlenia słońcu, spełniającemu teraz 
tak niedbalu swe obowiązki. Oto człowiek powiedział 
tworom swej pracy: niech się stanie Światło! — i 
światło się stało. 

Niech się stanie światło! Tysiące lat minęło, 
odkąd ten pra-rozkauz boski po raz pierwszy rozja- 
śnił przestworza, a ciągle jeszcze to samo, wówczas 
zbudzone, jasna ciepłe słońce unosi się pośród świa- 
tów światła pragnących. — każdego poranku, czy 
olśuiewające blaskiem złotych promieni, czy zasłonię- 
ta welonem chmur, budzi świetlanym okrzykiem mi- 
liony ludzi do pracy lub używania, do cierpienia lub 
radości, każdego wieczora różowym uśmiechem żegna 
ich, pracą, rozkoszą lub życiem zmęczonych. 

O gdyby światło opowiedzieć mogło, co też 
ono przez tyle tysięcy łat widziało, przeciągając tak 
ciehym krokiem po nad maszą ziemią; na jakie 
wsniosłe i potworne czyny patrzało, na piękno i 
brzydotę, na wielkość i podłość, wszystko w jednym 
ucisku życia splecione... Kroniki i historje podać 
nam mogą tylko cząstkę tego, co wieki przeżyły, co 
ludzie patrząc na ludzi, opisali, — światło zaglądało 
do dusz ludzkich: podpatrując aż tam pokrewną so- 
bie iskrę bożą, jakżeż nieraz się radowało widząc 
jasne ognie podniosłych idei lub czystego uczucia, 
a ilekroć ze wstrętem się odwracało, zajrzawszy 
w oczy czarnej nocy fanatyzmu, przesądu... 

Zkąd takie wsteczne smutne myśli w cichym 
zamkniętym pokoju? Czy wywołał je ogień, który 
wsamocze się w piecu i puka do drzwiczek swego 
więzienia? Wszak płomień to dziecko niebieskiego 
światła, ręką ludzką niebiosom wydarty, zakuty 
w jarzmo, by służył ludziom przy ich ognisku do- 
mowym. Jak on się targa i rzuca, bezsilny niewol- 
nik. Rzuconą sobie trawę pożera gwałtownie, bez 
tchu, chareżąc jak zwierz dziki nad łapem. Lecz oto 
zwolna oddech jego staje się spokojniejszym, dłuż- 
szym, gorączkowa Żądza niszczenia tłumi się w ża- 
rze i ciszej coraz ciszej oddechając umiera, — lecz 
giną”, płomień, ta dzika okrutna matka, rodzi cie- 
pło, łagodne dobroczynne dziecię. 

Na dworze jednak zimno i posępnie, gazowe 
latarnie nie mają siły rozprószyć mgły wilgotnej, do- 
rożki głucho turkoczą po błocie, przechodnie spieszą, — 
w miastach tak mało ma się czasu — gdzieniegdzie 
zaledwie przystanie kto przed oświetloną wystawą 
sklepową lub prsed bramą domu, drząc z chłodu i 
niecierpliwości. 

Czasy dolce far miente minęły. Nerwowy 
człowiek XIX. stulecia, żądny światła i postępu, 
sam pracowity, który zaprzągł parę, aby mu ciężary 
ciągnęła i obracała koła maszyn, który ujarzmił 
iskry elektryczną, a dąży do opanowania niewidzial- 
nej siły magnetycznej, — nie ścierpiał. aby Światło 
bezczynnie na ziemię spogladało, nie zadowolił się 
jego wspaniałemi darami z łaski, błękitem nieba, 
zielenią drs6w, bogactwem barw kwiatów W swej 
pysznej zarozumiałości, że wszystko dla niego stwo- 
rzone, schwycił ozłowiek to skrzydlate dziecko nieba, 
ściągnął z lazurowego złotem przetykanego tronu i 
kazał mu pracować lub przy pracy pomagać. Chwyta 
je ma klisze fotograficzne, aby mu tworzyło odbicie 
jego oblicza dla dogodzenia wymysłom miłości i 
przyjaźni, ambicji i zarozumiałości, każe mu tkaniny 
bielić, grać kolorami tęczy, a gdy dzień mu nie wy- 
starcza do pracy i zabawy, zamyka je w swoich 
pracowniach 1 salach, posłusznego pomocnika. Za- 
wBze i wszędzie przyświeca światło duchowi ludzkie- 
mu na jego nowych drogach. 

Na dworze coraz ciemniej: zimno, cicho, świa- 
tła latarni widać przez mgłę zaledwie, jakby żółte 
plamy wiatrem kołysane, po pustym bruku tańczy 
aamotny promień przeglądając się w małych kału- 
żach błota. 

Niech się stanie światło | Przez podwójną pra- 
cç, pracę ducha i rąk ludzkich coraz go więcej na 
ziemi, — jednak za mało dla zaspokojenia głodu i 
pragniecia duszy ludzkiej. Praca tylu wieków około 
wytworzenia moralnych i estetycznych ideałów dla 
ludzkości tworzy iskrę niespożycie tlącą w umyśle 
ludzkim, który party całą siłą swej istoty dąży co- 
raz wyżej w efer” pierwowzorów, do czystego jasne- 
go światła. 

Realizm oparty ma doświadczeniu i indukcji, 
na pozytywnych faktach historji i przyrody, ogarnał 
w całej pełni naukę, sztukę i poezję, a nareszcie i 
życie i ostatecznie zatonął w teoretycznym a w koń- 
cu i praktycznym materjalizmie, Wiedza: oto hasło 
naszej epoki. Ale wiedza, zspoznawszy uczucie, 0b- 
darłszy brutalnie ludzkość z wszystkich idealnych 
porywów, wlała w duszę człowieczą zwątpienie, nie- 
pokój. tęsknotę, zrodziła pragnienie ideałów. Kryty- 
ka rozumu zniszczyła wszelką wiarę dawną, a nie 
równie Żywotnego na to miejsce nie postawiła. To 
też najmłodsze — jakkolwiek pozytywnie wychowa- 
ne — pokolenie woła najgłośniej: Światła! — ale 
światła nietylko dla rozumu, lecz i dla duszy i ser- 
ca. Nauka obiecuje tymczasem stworzyć za pomocą 
metod doświadczalnych i dobrych spostrzeżeń racjo- 
nalizm uniwersalny, zastąpić moralność religii etyką 
niezależną naukową; wkracza nawet w mroczne izie- 
dziny zjawisk mało zbadanych jak hypnotyzm, pod- 
dawanie myśli, zdwojenie osobowości. 


GAZETA NARODOWA z Soboty d. 8. Listopada 1890. 


Na widokręgu zjawiają się w jutrzniaoych bla- 
skach zorzy pierwsze promienie XX. wieku, a na 
spotkanie ich wychodzi najmłodsze pokolenie, które 
depiero występuje na widownię, ła gónćration mon- 
tante, oddane mistycyzmowi i nieokreślonemu ide- 
alizmowi, w którem mieści się również nieokreślone 
pragnienie wiary. W co wierzy, dokąd idzie, czego 
chce, nie zamknęło jeszcze w zwartym programie; 
z rozrucoBych jednak myśli i zdań można już od- 
tworzyć szkielet nowego prątu, który czas niezawo- 
dnie wypełni, zaokrągli, nie zmieniając budowy. Jest 
to bunt przeciw całemu drogramatowi epoki mate- 
rjalistycznej, protest przeciw pozytywizmowi i nauce 
ścisłej, o ile ta ma zastąpić wiarę i moralność, ko- 
ściół i prawodawstwo, o ile ma być jedynym regu- 
latorem, kierownikiem i pocieszyciełem naszego Życia, 

Synowie materjalistów i pozytywistów gardzą 
materjalizmem epoki obecnej, która zostawiła w ser 
cu ezezość i próżnię, zabrała radc ść i pogodę umy- 
słu; -— zatopieni w rozpamiętywaniu postulatów ży- 
cia, uczuwają potrzebę jakiejś powagi moralnej i 
wspólności idei przewodnich : nie odrzucając nauki, 
którą pozostawiają dla potrzeb rozumu, chcą próżnię 
swej duszy zapełnić religią, szczerym uczuciem przy- 
wrócić dawne prawa, tęsknią do pvezji życia, Z wia- 
rą, nadzieją i miłością idą w przyszłość. 

Ludzie i dzieła ich giną, ulegają zapomoienin, 
ala owoc ich pracy, ich dążeń, myśl pozostaje. Ide- 
uły przez nich wytworzooe pozostają, prostują się 
tylko podług nowych prawd i nowego światła. 

W świecie duchowym zmrok coraz niżej opa- 
da, po całym horyzoncie przelatują błyski, świtanie, 
światło prawdy coraz bardziej bieleje, aż kiedyś o- 
każe się w całym majestacie i ludzkość zawoła: „a 
światło się stało !* 


Teatr, literatura i muzyka. 


— (En) Operetka. Dzisiejsza operetka w boha- 
terach nie przebiera — szuka ich we wszystkich 
waistwach społeczeństwa, byla tylko uchwycić coś, 
bodaj cokolwiek pachnącego jakąś oryginalnością, nie- 
zwykłością. W ostatnich czasach ulubiooym stał się 
typ wagabundów i urwiszów, których w „idealny* 
sposób odtwarzać umie wiedeński Girardi, nadając 
im cechę dobroduszności a nawet pewną poezją ota- 
czając ich Bwanturniczość, Mając takiego wybornego 
przedstawiciela podobuych typów, jęli panowie libre- 
ciści na wyścigi rozmaitych biedaków robić bohaterami 
swych sztuk. Przyszło już nawet do tego, że nie- 
które postacie powtarzają się, przyezem coraz dro= 
bniejsze szczegóły zaczynają grać ważną rolę. Ku- 
charze naprzykład, stanowią z pewnością cały le- 
gion mniejszych i większych figur operetkowych — 
każdy z nich jest oczywiście specjalistą, odpowiednio 
do kraju, w którym rzecz się dzieje. 

I „Biedny Jonatan“ jest również kuearzem. 
Że nie jest specjalistą od lodów, o tem przekonujemy 
się zaraz z początkiem aktu, bo cała historja dowei- 
pnie pomyślana przez pp. Wittmana i Banera, a 
ozdobiona muzyką Millóckera, nie byłaby się wcale 
stała, gdyby nie mydliny dodane do lodów, nie wie- 
my czy przypadkiem, czy może według przepisu ja- 
kiej amerykańskiej autorki 365 obiadów. Mydliny 
w lodach nie smakują jednakże nawet amerykańskim 
podniebieniom — po tak wielkiem tedy kulinarnem 
fiasko, traci Jonatan miejsce, jakie u milionowego 
bankiera Vandergolda zajmował. Od tej chwili staje 
się „biednym“ materjalnie i moralnie, tak biednym, 
iż pragoie pczbawić się Życia, I omal, że nie wyko- 
nuje swego zamiaru; „pech* jednak ściga go wszę- 
dzie, chce z okna skoczyć trafia na materace, kładzie 
się na szyny tramwajowe, wóz nie nadjeżdża i t. d. 
Wreszcie prosty rewolwer ma się stać narzędziem 
jego śmierci. W czasie jednak monologn przedśmier- 
tnego, trafia Jonatan na przeszkodę w osobie — 
bankiera Vandergolda, którego doprowadzają boga- 
ctwa do tego samego rezultatu, eo bieda Jonatana. 
Jednego zgnębiło widmo głodu — drugiego przesy- 
cenie życiem. Spotkawszy się oko w oko dwaj sa- 
mobójcy powstrzymują swój zamiar, a bankier wpada 
na pomysł, iż pozbywszy się bogactw na rzecz Jo- 
natana, może uszczęśliwić tym sposobem i sebie i 
jego. Jonatan zatem z „biednego* staje się panem i 
już w drugim akcie używa życia wesoło wraz z mał- 
żonką swą Molly, która przekształciwszy się z ku- 
charki w damę, tworzy wraz z swym mężem, parę 
skończenie komiczną. Szczęście ich jednak nie jest 
bez troski: Vandergold oddając bogactwa Jonatanowi 
uczynił zastrzeżenie, iż w danym razie gdy i bieda 
nie uczyni go szczęśliwym i zadowolonym, to na 
umówiony znak obaj wykonać muszą pierwotny za- 
miar samobójstwa. Jako znak służyć ma piosnka 
śpiewana przez Henrjettę, uroczą doktorkę medycyny 
i zarazem — primadonnę. która zajęła serce Van- 
dergold: zarówno jak głowę pewnego impresarja, obli- 
czającego bajeczne zyski z jej gardziołka. Primadonna 
ta jeździ po Świecie z „teatralna mamą” (przedtem 
studentką medycyny) z impresarjem i całą drużyną 
kolegów śpiewaków przeważnie — niedysponowanych. 
W Monaco spotykają się z Jonatanem, obecnie uży- 
wającym świata pod imieniem Vandergolds ; niemniej 
i były bankier pojawia się tu — jako biedny maj- 
tek. Przed oczyma widza przesunęły się tedy już 
wszystkie figury operetki, cały Światek z „końca 
stulecia , urządzający gonitwy szałone za karjerą, 
mówiący o bakcylach, telefonach, fonografach i t. d 
Karykatura trafna, pełna dowoipów i nadzwyozaj 
zabawna. 

Drugi i trzeci akt — pełne epizodów, bo też 
o ile gładko szło zawiązanie całej fabuły, o tyle tru- 
dni:j o rozwiązanie jej. Szczęście Jonatana o mało 
nie ulega przypadkowi, bo Vandergold spostrzegłszy 
go zalecającego się do pięknej Henrjetty, w przystępie 
zazdrości, chcąc przeszkodzić miłośnym zapędom eks- 
kucharza, usiłuje zaintonować ową złowrogą piosnkę. 
Pamięć go jednak zawodzi, dzięki czemu Jonatan 
zostaje i nadal przy swoich bogactwach. Ale mają 
i te bogactwa swoje kolce: spadają co chwila na 
głowę jego areszta, pojedynki, wezwania płatnicze 
it. p. Do urządzania tego przyczynia się niemało 
Henrjetta, która obecnie jako wielbiona i złotem obsypy= 
wana primadona, pragnęłaby powrócić Vandergoldowi 
dawne stinowisko i uszczęśliwić go rączką swoją. 
Jonatan też istotnie umęczony rolą milionera powraca 
do swego pierwotnego zajęcia, a Vandergold przeko- 
nany o wierności i bezinteresowności Henrjetty, co 
również w początku było jednym z powodów, dla 
których majątku pozbyć się chciał ; poślnbia uroczą 
primadonę. Wszyscy ogólnie zadowoleni i — koniec. 

Przystępując do ocenienia ilustracji muzycznej, 
jaką Millócker ubarwił libretto opowiedziane powyżej; 
przedewszystkiem zaznaczyć należy, że muzyka autora 
„Bettelstudenta" tym razem o wiele skromniej trzy- 
mana jest, niż zwykle. Cały patos nienaturalny 
grający tak często znaczną rolę w nowszych opere- 
tkach, został tym razem ominięty; natomiast kompo- 
zytor wyzyskał wcale zręcznie wiele sytuacyj, kary- 
katurnjąc tym sposobem do pewnego stopnia owe 
drobiazgowe usiłowania muzyki programowej. Są to 
sztuczki po większej części polegające na efektach in- 
strumentacyjnych — sztuczki aplikowane z początkiem 
stulecia przez poważnych kompozytórów na serjo — 
dziś w tej formie możliwe tylko w operetce. Przyto- 
czyć tu można jako dostateczny przykład, nadzwyczaj 
komiczny duet (Jonatan i Molly) lub poszczególne 


Ale duch ludzki znużony empiryczną indukcyj- | dynastje, przyjęcie carewicza na habsburskim dwo- 


ną drogą badania rwie się do jakichś uogólniań, do 
syntezy, wyprzedza uczonych i spieszy tłumnie na 
spotkanie nowych „prawd i wiar.* 
ustępy, jak wykrzyk gości przy skosztowaniu lodów, 
naśladowanie ruchu maszynki telegraficznej itp. 
Znakomicie udała się kompozytorowi ponad 
wszystko scena z przypominaniem owej malodji. Jest 
ona tak podobną do wielu innych, że trudnoanie po- 
mieszac jej z melodjami z „Trubadura*, „Rigoletta*, 
„Białej damy“, „Cyrulika*, a nawet — „Don Jua- 
na*, o to jej początek: 


GPĘĘ=== EE 
To też i Vandergeld nie może wpaść odrazu 
na nią, i próbuje wszystko inne. Scena ta zrobiona 
bardzo zręcznie i zajmująco, zdaje się być użytą przez 
Millóckera jako rodzaj ekskuzy za wszelkie remini- 
seencje, używane oczywiście „niechcący“ w operetkach. 
Bardzo to pięknie, jednakże nie sam motyw począ- 
tkowy stanowi o podobieństwie utworu, ale także 
budowa całości i ogólny charakter. Frant pan Mil- 
lócker nie zacytował jeszcze jednej podobizny tej pie- 
śni, a byłby dopiero dał dowód szczerości. Otoż po- 
dobniejszą miż wszystkie melodje wymienione, jest 
picenka Soupego „Niezapominajka“, której widocznie 
i Millócker zapomnieć nie mógł, bo naśladował ją 
w całym jej sentymentalnym charakterze, w rytmie, 
w harmonizacji a nawet w poszczególnych interwa- 
łach mełodji. Mniejsza wreszcie o to, pieśń robi 
wrażenie, zwłaszcza gdy ją pani Skalska śpiewa 
(bardzo ładnie) a nadto, gdy później staje się osią 
sytuacji tak komicznej; nie bylibyśmy też nawet wy- 
tykali żadoej reminiscencji, gdyby sam kompozytor 
nie wyciągał swoim pomysłem na to. Pisząc opere- 
tek dużo, niepodebna być wiecznie świeżym a stwo- 
rzywszy przy dobrem librecie muzykę wesołą, zrę- 
czną, melodyjną i dobrze opracowaną, już się cel 
osiąga. Millócker w „Jonatanie* wykazuje postęp w 
rutynie a może i zwrot na inne pole właściwsze, nie 
to, po którem operetka się błąkała niejednokrotnie. 
„Biedny Jonatan“ podobał się publiczności 
nadzwyczajnie. Wszyscy słusznie podnoszą pełną 
smaku wystawę sztuki, chwaląc śpiew i grę naszych 
śpiewaków, między któremi celują panieSkalska, Ra- 
dwan i Kasprowiczowa, oraz pp. Myszkowski i Skal- 
ski. Dowcipy, zręcznie z niemieckiego przetłnmaczo- 
ne przez p. Kleczyńskiego (współredaktora warszaw- 
skiego Echa), krążą z ust do ust, a melodje staną 
się niezowodnie popalarnemi, jak w swoim czasie 
melodie z „Gasparona* lub „Palestranta*, Prym 
trzymać w tem będzie walec Jenatana : 


TER 


Chwilowa sytuacja. 


Wczorajsze posiedzenie komisji budżetowej 
sejmu, o ile się dowiadujemy, potwierdziło w 
zupełności gtanowisko, zajęte przez nas, w sprawie 
rządów Wydziałn krajowego, Na porządku obrad 
stała sprawa zarządu szpitalom kulparkowskim i 
związane z nią ostatnie zajścia w tym zakładzie. 
Po nader wyczerpującej dyskusji, tak szczegóło- 
wej, że postać komisji parlamentarnej w postać 
sądu zmieniała, komisja orzekła je dnogło- 
Snie, że mimo, iż ostatnie zajścia nie dają 
Żadnej podstawy do postępowania dy- 
scyplinarnege przeciw dyrekcji krajowego zakładu 
obłąkanych, to przecież zarząd tym zakładem jest 
w ogólności nieodpowiednii wadliwy. Tego 
rodzaju absolucja, wydana dyrekcji zakładu 4 powo- 
du osławionego ostatniego wypadku, zwraca się 
tem silniej jako potępienie przeciw ogólnemu sy- 
stemowi i jego stosowaniu, — jednem słowam prze- 
ciw naczelnemu zarządowi Wydziału krajowego 
nad krajowemi zakładami leczniczemi. W tym też 
potępiającym kierunku rozwijała się i zakończyła 
wczoraj dysknsja komisji budżetowej nad prelimi- 
narzem tych zakładów. Nie możemy wątpić, że 
reprezentacja kraju zajmie się też pomienuioną 
zmianą ogólnego systemu i jego wykonania dla 
dobra naszej reputacji politycznej i należytego 
użytkowania, fnnduszów obowiązkom humanitarnym 
kraju, poświęconych. 


mer 
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„ Prasa rosyjska wyzyskuje skromny akt 
„grzeczności politycznej“ we Wiedniu, starając 
się przedstawić ligę pokojową europejską, jako 
chwiejną w sobie samej, a świadectwo usposobień 
pokojowych Rosji, jakiego ma dostarczać przejazd 
carewicza przez Wiedeń, jako zadatek, że „poko- 
jowe a sprawiedliwe“ żądania Rosji w sprawach 
półwyspu bałkańskiego, nie doznają we Wiedniu 
odmowy. Tak twierdzi Nowoje Wremia i jego 
towarzysze. 

Carewicz odjechał na Wschód i nie stawiał 
Bino podnio Żadnych żądań. Lecz wodą na młyn 
ajnowszej polityki rosyjskiej, będą niezawodnie 
takie głosy z Wiednia, "am W Wc Fa- 
terlandu : „Wojenne rosyjskie hasło nie jest da- 
wnej daty. Zanim ono powstało, walczyły nasze 
wojska ramię do ramienia z Rosjaninem przeciw 
Turkom za chrześcianizm, przeciw Francuzom za 
Niemcy, przeciw rewolucji za porządek, stałość i 
legitymizm. Któż cheiałby utrzymywać, że dziś 
podobne braterstwo bron: pie ma uzasadnienia, 
nie może być potrzebnem ?! Czyż zastosowane do 
chwili „Święte przymierze* nie zdoła napowrót 
przyjść do czci i mocy przeciw wszystkim nie- 
bezpieczeństwom , które Europie, ba, ludzkości, 
zagrażają? Czyż egoistyczne wołanie: „droga do 
Konstantynopola prowadzi na Wiedeń* nie mo- 
że ostatecznie doznać pokojowej 
modyfikacji, z której już jutro cio- 
szyć się będziemy?“ 

Głos taki, jest w istocie uzupełnieniem nie 
tylko dla najnowszej ale dla ciągłej polityki ro- 
syjskiej. Na szczęście interesów monarchii, i 
tych interesów, które ona chroni swą mouarstwo- 
wą potęgą, głosy podobne, pożądane niewśytpliwie 
w Petersburgu w każdej fazie politycznej, mie de- 
cydują dziś jej losami,i nie są w stanie zachwiać 
nawet jej aktualnej polityki samoobrony, a tem 
mniej, trwałości ligi pokojowej europejskiej. 


Journal de St. Petersbourg donosząc o świe- 
tnem przyjęciu, jakie carewiczowi zgotiwano, pi- 
Sze.: „Ze względu na przyjacielskie stosunki, jakie 
łączą dostejnych monarchów obu mocarstw i ich 


rze innem być nie mogło. Naród rosyjski musi 
z uczuciem wdzięcznego zadowolenia patrzeć na 
te dowody pełnej szacunku sympatji. z jaką przy- 
jęto carewicza w austrjackiej monarchii, a prze- 
dewszystkiem w Wiedniu. Podobne oznaki sym- 
patji muszą zbawiennie wpłynąć na sto-uuki obu 
mocarstw, gdyż przyczyniają sią do niwalenia 
obopólnej przyjaźni, będącej przevież życzeniem 
wszystkich“. 


Berlińska WNationaletg. podaje, z zast: .eże- 
niem, wiadomość z Medjolanu, że za „ow. em 
Capriviego z Włoch, hr. Kalnoky zjedzie 
się z nim w Kufsteinie i towarzyszyć mu będzie 
aż do Rosenheim (w Bawarji), Crispi wyjedzie 
naprzeciw Capriviego do Werony. 


relegramy „Gazety Narodowej. 


Zjazd Capriviego z Orispim. 

Medjołan d. ". listopada. Wczoraj o 
godziuie pół do 1 popołudniu przybył tu Cri- 
spi i zamieszkał w hotelu Cavoura. Dziś o 
godzinie */,7 pojechał ua dworzec, gdzie zgro- 
madzili się wszyscy dostojnicy. 0 gudzinie 
ij, przybył pociąg wiozący kanclerza Nie- 
miec Capriviego. 

Caprivi i Crispi mieli ua sobie cywilne 
ubrania. Caprivi wysiadłszy z wagonu, przy- 
witał się z Crispim serdecznie przez uści- 
śnienie dłoni i rzekł, że szczęśliwy jest z te- 
go, iż może go poznać i podziękował mu za 
to, że się osobiście trudził na dworzec. Cri- 
spi odrzekł, że również szczęśliwym jest, iż 
może osobiście poznać Capriviego i dumnym 
jest z tego, że go wita we Włoszech. 

Następnie obaj kanclerze pojechali do 
hotelu Cayoura, Na drodze witała ich dość 
licznie zgromadzona publiczność Obaj mini- 
strowie odbyli o g. 11 rano konferencję a po- 
tem wraz z towarzyszami zjedli o godzinie 
12 w hotelu wspólnie Śniadanie i obiad. 

Jutro wyjedzie Caprivi do Monzy, aby 
królowi Hnmbertowi wręczyć własuoręczny list 
cesarza Wilhelma. 


sa” Mya 


Wiedeń d. ©. listopada. Z kompeten- 
tnego źródła dowiaduję się, Że w poszukiwa- 
niach arcyks. Jana Ortha natrafione na ślad. 
Zdaje się, że arcyksiążę nie uległ Żadnemu 
cięższemu wpadkowi. 

Tryjest d. 7. listopada. Carewicz ze 
świtą przybył tu osobnym pociągiem o godz. 
11. rano. Dworzec był pięknie przystrojony. 
W sali poczekalnej powitali go namiestnik, 
komendant wojskowy, rosyjski konsnl i perso- 
nal kolejowy ubrany w gali. Z dworca poje- 
chał carewicz do miejsca lądowania Saint 
Andrea. 

Praga à. (I, listopada, W komisji 
ugodowej postawił referent ks. Lobkowitz 
wniosek, aby $. 22. opiewał następnie: „Pre- 
zydent krajowej Rady kulturnej wykonuje do- 
zór zwierzchniczy nad sekcjami bez krępo- 
wania ich samodzielności, o ile na nią ze- 
zwala ustawa“. Po dłuższej rozprawie przy- 
jeto $. 22. w tem brzmieniu, lecz posłowie 
Herold i Kutszera zgłosili wniosek mniej- 
szości. 

Berlin d. 7. listopada. Wiadomość, ja- 
koby Jan Orth miał tutaj mieszkauie jest 
nieprav.dziwą, 

Luksemburg '. listopada. W izbie 
miał rejent ks. Adolf Nassauski mowę, w któ- 
rej rzekł, iż stosując się do wezwania, złoży 
przysięgę wierności i będzie stosował się do 
konstytucji i ustaw krajowych. Zbytecznem 
byłoby dalsze jeszcze oświadczenie składać — 
mógłby tylko to powiedzieć, co już rzekł 
przed czteroma miesiącami. W końcu swej 
przemowy wspomniał książę 0 chorobie króla 
i zakończył życzeniem pomyślności dla ojczy- 
zny i trzykrotnym okrzykiem na cześć króla. 
Izba w odpowiedzi na to wzuiosła okrzyk na 
cześć księcia-rejenta. 

Paryż å. 1. listopada. Izba posłów od- 
rzuciła 317 głosami przeciw 205, poprawkę 
żądającą zniesienia kredytu na utrzymanie am- 
basadora przy Watykanie. 

Podczas dyskusji nad budżetem minister- 
stwa wojny zaznaczył referent Oochery, iż 
Francja w r. 1891 na nadzwyczajne potrzeby 
wyda 208 miljonów franków, podczas gdy 
Niemcy wydadzą aż 325 miljonów franków. 
Francja wie o tem, iż pokój jest koniecznym, 
ale nie nlęknie się także przed Żadnymi 
ofiarami, aby egzystencję swą i godność u- 
ztrymać. 

Rzym d. 7. listopada. Papież jest cier- 
piącym. 

Londyn d. 7. listopada. Admiralicja 
otrzymała wiadomości z Valpereso, wedle któ- 
rych należy przypuszczać, że okręt arcyks. 
Ortha stał się ofiarą orkanu. 

Petersburg d. %. listopada, 298 Ro- 
sjan, którzy chcieli emigrować, zostali na 
dworcach aresztowani i siłą dof kraju zwró- 
ceni. 

Opawa d. 7. listopada. Słychać, że 
szlązki prezydent krajowy Jager zamyśla zre- 
zygnować. 

Zadar d. 7. listopada. Sejm dalmacki 
przyjął wczoraj wniosek Klaita względem 
zaprowadzenia języka kroacko-serbskiego w 
szkołach Średnich. Arcybiskupa Maupas, któ- 
ry przeciw wnioskowi temu głosował, odpro- 
wadzał do domu tłum Włochów wśród okrzy- 
ków „evviva!“ 

Berlin d. 7. listopada. Wissmann od- 
jechał do Afryki. 

Berlin d. 7. listopada. Wniosek Ba 
warji, Saksonii, Wirtembergii i Badenu wzglę- 
dem zniesienia zakazu dowozu bydła z Au- 
strji, nie będzie ponowiony w Radzie związ= 
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kowej, ponieważ komisje jej uchwaliły na 
wuiosek Prus zwołać ankietę w tej sprawie. 

Paryż d. 7. listopada. Częściowe nowe 
wybory do senatu odbędą się 4. stycznia. Na 
rozkaz Constansa zabroniła policja sprzeda- 
wać zarzucone już karabiny szaspotowe han- 
dlarzom starzyzny. 


Brunszwik d. %. listopada. Przy wy- 
borach do rady miejskiej z trzeciej kurji po- 
nieśli socjaliści we wszystkich okręgach klę- 
skę. tracili z wyjątkiem jednego wszystkie 
miejsca w radzie miejskiej, 

Ochryda (w Macedonii) d. 7. listopa- 
da. Niejaki Stojan, pop z Podgórca, został 
zamordowany, jak słychać, z powodów poli- 
tycznych. 

Haaga d. ". listopada, Według dzien- 
ników holenderskich królowa Emma złoży d. 
18. bm. przysięgę jako rejentka. 

Projekt nstawy o objęciu rejencji przez 
królowę jeszcze nie został parlamentowi przed- 
łożony. 

Braksela d. '. listopada. Courrier de 
Bruxelles zapewnia, że król belgijski, bawiąc 
uiedawno temu w Poczdamie zaproponował ces. 
Wilhelmowi przymierze niemiecko-belgijskie. 
Niemal wszystkie dzienniki żądają z tego po- 
wodu wyjaśnień od rządu, protestując oraz 
przeciw temu przymierzu. (Belgia, jako pań- 
stwo uznane za neutrałue, nie może zawierać 
przymierzy. 

Petersburg d. 7. listopada. Towa- 
rzysz dowódcy wojsk warszawskiego okręgu 
wojennego, jenerał kawalerji hr. Musin-Pu- 
szkin, mianowany został dowódcą wojsk ode- 
skiego okręgu wojennego. 


(Telegramy otrzymane wczoraj). 

Wiedeń d 6 listopada. Carewicz w to- 
warzystnie hr. Palffy zwidził podziemie ù Ka- 
pucynów i złożył na grobie areyks. Rudolfa 
wieniec. 

Wieczorem był earewicz przeszło godzi- 
nę w operze, zkąd w towarzystwie cesarza 
odjechał wprost na dworzec kolei południowej. 
W kilkanaście miuut po odjeździe carewicza, 
wyjechał cesarz do Groedvello. 


Wiedeń dnia 7. listopada godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskiu 
Towarz. górniczego 93:—. Akcje węgierskie Banke 
kredytowego 350 —. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
163 60 Akcje Unionbanku 242. —, Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 205:—. Akcje kolei Północnej 277'50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 145'85. Losy 
tureckie 37:90. Akcje kolei Państwowej 24315. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 22850 Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 195.—, Losy ko- 
munalne wiedeńskie 14725. Akcje Tow. tureckiego 
135:25. Galic. oblig. idemn. 104:25. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 232.—. Losy 
regulacji Oisy —*—, Akcje Banku dla krajów korci: 
nych 228:90. Akcje Raukvereinu 117.75. Rosyjski 
rubel papierowy 13975. 

4'0'/0 renta wspólna —'—. 5'/ renta austr, 
papier. ——. 5%, renta austr. złota —'—. Renta 
á% węg. złota 102710. 5% renta węg. pap. 99'45. 
Napoleondory —*—, Marki niem. —' —, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 7. listopada. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 20375 20675 

Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22625 22925 

Banku hipotecznego gal. pr 200 zł. w. a. . 296:— 298.50 

Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a.. —— 216— 
I. Listy zastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 5%/, los w 40 lat 101-10 10180 

. - „ 58/7, wyl. 109%/,pr. 10710 107-80 

K s „  4'/4%/, los w 5Olat 98:25 98.95 

Banku krajowego 4!/,0/, los. w 51 latach 9850 99-20 

Towarz. kred. gal. ziemsk. 5%/, . . .100:— 10070 

n n n D 08%... 97:30 488388 

. n n a 40/ los. w 41'/, 1. 95:10 95:80 

o a mo ono 440, los. w53 |. 9930 100. = 

. , . - 40/, los. w 58 lat. 9470 9540 
II. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3%, 5%—  6l— 
nooo «14 (75%) ŻYJ. . BR =$ 
IV. Obligi za 100 zł. 

[ndemnizac_jne galie. 5%, m. k.. . . 10420 10490 
Galic. funduszn propinacyjnego 4*/, 9250 9320 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5°/o . 10020 10090 
Kom. banku krajowego 59/, w. a. I. em. . . 100:60 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69, w. a. 10450 —'- 
A 5 z r. 1883 4!/,0/, . 98— 9870 

V. Losy. 

Losy miasta Krakowa „kc 2450 2450 
Losy miasta Stanisławowa . ; 27:50 2950 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . . ".DE_ 4 542 5-54 
N»poleondor . . . . 9:06 9:20 
Pózimperjał rosyjski . 930 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:45 155 
Rubel rosyjeki papierowy 1:381, 140a 
100 marek niemieckich . 56 57:— 


Z i w w O O W 


Do wygrania franków 100.000. 
Już 8. listopada br. losowanie najbliższe 


losów Włoskich Czerw. Krzyża 
przez rząd włoski gwarantowanych. 
4 ciągnienia rocznie do końca losowań. 


Sprzedaje po kursie dziennym jak i na spłaty miesięczne 
5 takich losów w 24 ratach po złr. 4. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja“ 
Preunmerata roczna na prowincji 1:80. 


W chorobach dzieci 


które wymagają środków odkwaszających, 
wedłe orzeczenia pierwszych powag lekar- 
skich, najlepiej się nadaje 


MATTONIEGS BL 


GIESST nafczyateza 
woda mineraina 
ZCZAWA ALKALICZNA 


zastosowywana w kwasach żołądka, skrofu- 
łach, rachitis, obrzmieniach gruczołów itp., 
tudzież w katarach i kokłuszu. (Hofrata Lö- 
schnera Monografia o Gieshibler-Puchstein). 


4 GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 8. Listopada Nr. 260. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


po cencie od wyrażn 


HANDEL HERBATY 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


. poleca zbioru majowego: 
Herbatę familijną znakomitą 
1/, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr. 


Wysiewki z najlepszych herbat 


1j; kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 ct. 1843 : 


francuski, prawdziwy | Państwo Spas obok Starego miasta posznkuje dla kantyny przy 
poleca handel je nafty w Strzelbicach 


BODNI Y po Mazjchi 7. | przedsiębiorcy katolika, zawodu masarskiego 
Z G=J z kapitałem obrotowym najmniej 500 złr. w. a., któryby się podjął 


waże dostarczenia żywności, dla licznych robotników przy kopalni zatrn- 


a m AA 
OCEN w starszym wieku, po- 
szukuje umieszczenia na wsi, — udziela 
muzykę wyższą na fortepianie, Języka fran- 
cuskiego , niemieckiego itd. Poste restante 
66 Lwów. 215 


a 


po nene pod korzystnymi warunka- 
ZR mi do sprzedania, albo zamianę na ma- 
jątek ziemski. Ignacy Rappaport, Jagielloń- 
ska 17. 216 


| 1985 


A dnienych , tndzież wykonywania uzyskanej koncesji do przyjmowania 

ZEL OW CC obeych w gospodę, sprzedaży potraw, wyszynku i drobnej sprzedaży 

Berkala doskonała funt zły. 1-50, słodzonych napojów spirytnsowyeh , do sprzedaży kawy, herbaty, eze- 

Wyniewki z herbat funt złr. 1:20. _ ©|kolady i innych ciepłych napojów i chłodników, również i wyszynku 

Czekolada Sucharda funt 70 ct DE prawem propinacji objętych, ostatnie za miernem wynagro- 
Ame MJ Ado dr 80. , dzeniem na rzecz dotyczącego dzierżawcy propinacji. PE 

RE Obszerny lokal wraz z kuchnią i piwnicą będzie przedsiębiorcy 

w handlu 1912 @na I. kwartał bezpłatnie, dalej za miernym czynszem dzierżawnym 


KAROLA BAYERA 3 oddany. 


ulicy Krakdfnskiej |. 11 „głoszemia tylko osobiście u zarządu dóbr w Spasie. 
przy ulicy Krakowskiej 1. 11. 
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| MOLLA PROSZKI SKIDLICKIE. 


k 
BC 2 zaa Aa 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest C 

orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


%),. Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz“ A 
4 ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żątądka, 
spodnich oięści ciała, przeciw kurezom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 


BĘ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TBĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. * 


T 


"M MAT 
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Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów 1 zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkaeh zapalania i na wrzody. Wewnątrz P 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu, H (| 


1475 Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla, 
Ze wszyst- 


A w BERGEN (w Norwegii). 
A Olej tranowy M. Krohn & Comp. kich w handlu znajdojących się gatun- 
j| ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku, — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr. 


| WO r 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
ĖS 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 
. SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm. Rucker apt, Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
Erich Keler apt., w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt.; w Czerniowcach : J. Śchnirch, C. Alth apt.; w Czort- 
kowie: Ludwik Noss apt; w Drohobyczn: T. Partykiewicz; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Husłatynie: | 


pW ja Taa" = 


, 


O 
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W. Czerski apt.; w Jarosław iu: J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionee Stram.: C. Pilewski apt.; w Kołomyi: 

Jan Sidorowicz, E. Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w Nowym Sączu: W. Filipek, 

R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Laur apt.; w Przemyślu: F. Nahlik apt.; w Przeworsku: Fel. Świtalski 

spt.; w Rzeszowie: A Karpiński apt., J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., ©. Maresch apt.; w 

B Sokalu: E. Wysoczański apt; w Stanisławowie: E. Strzemecki apt,, J. Beil, apt.; 

M Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: 
>>> <>< H< JOŁ C< 1 


0 
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w Tarnopolu: E. Frantz, E, W 
W. Mūldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. 


ZJ 


rA ETE 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ANYGNATY KASOWE 


1719 


EARL 
. 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 


JrASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4%, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Twów dnia 31 Stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


Przodruku nie płacimy. 
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j !Najtańsze źródło do nabycia!  Ę 
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| Najtańsze źródło do nabycia!  ; 
A 
M <"szelkich potrzeb tę 
i EF do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: Bf [ 
3 BAWEŁNY, nici i wełny do robót drntowych | HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamieie 

WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneński»j, | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze- 

r Harasu, Filozeli, Sznełki i Paciorek bieni i Szezotek h 
i WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i| PORTEMONAIS, Woreczków i Sakiewek | 
1 Koronek RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, tę 
i INSTRUMEXRTÓW MUZYCZNYCH M 
Rh jako to: 3 le 
% Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
J Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów 
i w Handlu pod firmą: K 
, U 
E AA. QIZJDLeśiL || 
i trza le 
K . we Lwowie, ulica Sobieskiego I. 9. b 
N Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 
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» 


pu. 
enea a WW ÓW OW o AAAA, i ARN a fia G d 
m m R M M sę W R W W W W Wi W mm wm w A 


PEFEPEFEF TIE 


KOZA NEC 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i A L. 36876. 


1998 


Ogloszenie konkursu. 


Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą: „Ustanowienie 
stypendyjne Jana Towarnickiego“ ogłasza się niniejszem konkurs. 

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i imienni- 
ków Ś. p. fundatora w części zaś dla innych ubogich uczniów krajo- 
wych szkół publicznych, a w szczególności dla synów ubogich mie- 
szczan miasta Rzeszowa, lub też niższych urzedników publicznych, 
krajowców, którzy przynajmniej przez pięć lat pełnili służbę w b. 0b- 
wodzie Rzeszowskim, a nareszcie dla synów ubogich urzędników pry- 
watnych, z zachowaniem atoli pierwszeństwa co do dwóch stypendjów 
dla synów lnb dalszych potomków knratorów fundacji. 

Każde stypendjum dla krewnych lub imienników wynosić będzie 
rocznie 150, 200 lub 300 zł. każde zaś inne 120, 150 lub 200 zł. aw. 
rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli obdarzony niem nczęszcza 
do szkół początkowych, średnich lub wyższych. 

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, winni 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do Wy- 
działu krajowego najdalej do 15. listopada b. r. i załączyć metrykę 
chrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne i poświadczenie od 
właściwej Zwierzchności miejscowej, że ani kandydat, ani jego rodzi- 
ce mie posiadają takiego majątku, któryby wystarczał ma przyzwoite 
utrzymanie kandydata w szkołach. Nadto winni ubiegający się o sty- 
pendja przeznaczone dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo 
z fundatorem ś. p. Dr. Janem Towarniekim byłym fizykiem obwodo- 
wym Rzeszowskim, a to za pomocą metryk albo przynajmniej za po- 
mocą wydanego przez czterech wiarogodnych mężów piśmiennych i 
należycie legalizowanego poświadczenia tej treści, Iż kandydata o sty- 
pendjum, jako krewnego $. p. fundatora znają i uważają. — Ci, nako- 


1999 | niee, którzy według tego co wyżej powiedziano, mniemają mieć pier- 


wszeństwo do reszty stypendjów, winni dotyczące własności swoje 


iarygodnie udowodnić. i 
wia "Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokończyli nauki w szko- 


łach w kraju istniejących , zatrzymać mogą stypendja jeszcze przez 
półtora roku, jeżeli składają ścisłe egzamina dla uzyskania stopnia 
akademickiego , lub też przez dwa lata, jeśli dla wyższego wykształ- 
cenia ndają się za granicę. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Ks. Krakowskiem 


We Lwowie, duia 18. października 1890. 
Grott. 


Istniejąca od 23 lat firma optyezna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w otelu Sorsa 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicznych, jako to: 

oknłary, ewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 

rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 

it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 

cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 

i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 


Z głębokim szacunkiem 
C. Kotkowski. optyk. 


RE JE EE 07 OTWZWNW A EBD h 
MEK Już wyszedł z druku "qq 
i HALICZANIN 


i NOWOROGANIK „SAGAUTKA" 


kalendarz humorystyczny ilustrowany 
na rok 1891 


i i zawiera oprócz bogatej części literackiej i wszystkich dotychezasowych 


informacyj także najdokładniejsze objaśnienia co do Świeżo 


wprowadzonej taryfy strefowej na kolejach państwowych i naj- 
nowsze rozkłady jazdy wszystkich kolei galicyjskieh z podaniem cen i 
odległości w kilometrach pomiędzy poszczególnymi stacyami. 


BUG" Cena egzemplarza 50 ot. ŒE 
PWPWYWPOOWNWEWWYYWWEUWWW 


EE pio" >> 
Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
kapuje i sprzelaje 
wszystkie efekta i monciy 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząe 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720 


7 
4'/,*/, Usty hipoteczne 
t 50/, listy hipoteczne premiowane 
50/, listy hipoteczne bez premii 
t 41/9, listy Towarz kredytowego ziemskiego 
4:/.0/, listy Banku krajowego 
4'[,0/, pożyczkę krajową galieyjską 
40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5o/, pożyczkę propinacyjną bnkowińską 
4'/40/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 
ka 
od 
|| 


41/0 ożyczkę propinacyjną węglerską 
HR erer obligacje indemnizacyjne 


po cemach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego p od P. T 
kupujących wszelkie wylosowaue, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
PASA zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
oBztów. 
Do efektów, u których wyczerpały t kupony, dostarcza nowych ar- 
t 


kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


W drukarni Pillera i Spółki 
nabyé można książkę do modlenia pod tytułem : 


ab IE EE EQCOJ U WH 


czyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę. 


faa egzemplarz breszurowany . . . . 1 
J oprawny w płótno . . 1 „5, 


n 
| $} n n 


Cena: w safian z klamrą 2 „ 50 p» 


4 


Świeże, amerykańskie 


ostry 


1964 
Najtańsze | najlepsze b 


Okruchy herbaciane | 


w głównym składzie 


HERBATY 
Fryderyka Sehubuthe 


21 


"OBLI DJOL m 


Æ Handel založeny 


Kamienia nłyisk francnskia 


KAMIENIĘ MŁYŃSKIE 
Gazy jedwabna szwajcarskie 


Czeskie i szląskie 


Saskie ziarniste 


Narzędzia do nakuwania kamieni 


poleeują w wielkim doborze i najlepszej 
Burger, Behrle i Spł. 


Oderberg — Dworzee 
1961 


we Lwowie, Rynek I, 45, 


6 zl, albo 2 litry za 8 zł. 
Benedykt Hertl, włascicieł dóbr 
zamek Golltsch przy QGonobitz, Styrya. 


WYROBY SPECYALNE 
PARFUMERYA 


AUX VIOLETTES pe PARME 


ED. PINAUD 


Nydh........ 7 Aux Violettos do Parmo 
Essoncya dia chustek Aux Vielettes do Parme 
Woda tualotowa. . Anax Violettes do Parma 
Pomada. ....... Anz Violettos de Parmo 
Blejek. ........ Aax Tiolettos de Parme 
Puder ryżowy.... Aux Violettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Aux Tiolettes do Parme 

37, Boul' de Strasbourg, 37 


1 Toozaki franouskie 
pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 
do mielenia twardych przedmiotów, 


z fabryki Dufour & Co. 


Der 
Qestorroichizeh- 
Ungarische 


uller 


Monatsschrift 
sur Verbreitung niitalicher 
Kenntnisse im Mühlen- 
wesen und verwandten Go- 
sohăftesweigen. 

12. Jahrg. — Pro Jahr 8 A. 


Jeder Müller sollte das Blatt haiten 
und wird dasselbe jedem Miller 
der seine Adresse einschiekt, dre; 
Monate lang gratia und franco 
per Post zngesendat. Man adrenaira: 


Otto Maass 


Wiem, Wallfischgacze 10. 


kamienie młyńskie, 
kamienie młyńskie, 


tudzież 
wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


jakości 


fabryka kamieni młyńskich 


(Szlązk anstrjaeki). | 
Cenuiki gratis i freuco. 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGANOZINA 


skóra sueha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY stajo się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. ena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 ot. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 


oczyszoza skórę, wzmaonia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 ot. 


wzmaenia eebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


Woda atexLsiza, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct. 


BRILANTINA, 


nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 56 eentów. 


Olejek chino - taninowy, i 


działa znakomicie Na cebulki włosewe i na porost włesów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. —- Cena 1 złr. 20 ot, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IRNSTOBICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3. ulica Ha- 
licka róg Wałowej; w Krakowie Sukiennice 1- 8; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 3. 


EE REECE Ep 
SKLAD FABRYCZNY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego l, 14 


poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
l oraz różne 
przybory do pisania i rysowania, 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborza. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uzuane przez dotychczasowych Szanewn. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki l. 8. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1/4 a.) 


2004 


sztuka fenigów 5, w paczkach pocztowych 
pięcio -kilogramowych , rozsyła za zaliczka 


Carl Hartmann — Bremen. 


sw EAOMIAK 


dantyłowany z wina właanćj oslady dustarcza 
od najpierwszćj jakości franco 4 butelki za 


8681 


stare i nowe sprzedaje 

1545 najtaniej 
KASY m. WEINER 
Wien l., Salzthorgasse 4. 


